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Przypominają sobie zapewne nasi czytel- 
nicy notatkę z d.8 listopada zr. donoszącą, że je- 
den z OO. Bazylianów, zamieszkałych na kolonii 
Prudentopolis, brat Horoszezuk, przybywszy z tam- 
tąd po kilku latach na chwilowy pobyt do Gali- 
cyi, miał we Lwowie odczyt o stosunkach ru- 
skich w Paranie a dzienniki ruskie tutejsze ob- 
szeine streszczenie jego podały. Brat Horoszczuk 
przedstawiał w swym wywodzie, że koloniści ru- 
scy mają się znakomicie, bo samej np. herwe-ma- 
te dostarczyli z Prudentopolis do Kurytyby około 
80 milionów worów, że w okolicy Prudentopolis 
mieszka Rusinów około 80.000, że w Prudento- 
polis mają 11 sklepów ruskich — ale główne 
niebezpieczeństwo im grozi ze strony... Polaków, 
kilkanaście bowiem towarzystw polskich prowa- 
dzi intenzywną robotę przeciw Rusinom a nadto 
rzymska Propaganda de fide prześladuje brazy- 
lijskich Rusinów — galicyjscy więc Rusini dla 
ocalenia swych braci w Paranie powinni założyć 
fundusz, któryby umożliwił założenie drukarni 
ruskiej i gazety ruskiej w Kurytybie lub Pruden- 
topolis. 

Na te wywody brata Horoszczuka, rozsze- 
rzone po dziennikach ruskich ga icyjskich, odpo- 
wiada obecnie Gazeta polska w Brazylsi tak: 

„Pomijając nieprzychylne nam Polakom tło 
agitacyi brata Horoszczuka przyjrzyjmy się €y- 
from. 

1. Koloniści ruscy z samego Prudentopolis 
dostarczyli ani mniej ani więcej tylko trzydzieści 
milionów herwy do Kurytyby. Życzymy im z 
serca, aby tylko dziesięć procentów tej masy 
sprzedawali rocznie a już będzie im znacznie ie- 
piej niż dziś. Cały eksport, według najściślejszych 
obliczeń dokonanych w biurach komor celnych, 
nie przenosił nigdy 25 milionów kilo z całej Pa 
rany. Dla przewiezienia powyższej masy musia- 
łyby być tysiące ludzi i setki koni codzień w 
drodze przez rok cały, a wiemy, że gościniec 
pomiędzy Prudentopolis i Ponta Grossa tak oży- 
wionym nie jest. No, i szłyby specyalne pociągi 
z herwą, czego też niema, bo herwa idzie głó- 
wnie z okolic nad rzeką Iguessu położonych. 

2. W okolicach Prudentopolis mieszka 30 
tysięcy Rusinów. Konsulat austryacki przy zabie- 
gliwości i nieznanej drobiazgowońć w pracowi- 
tem obliczeniu, nie odważyłby się ręczyć za cy- 
frę wyższą, nad 18 iysięcy Rusinów w całej 
Paranie, Natomiast w Prudentopolis mieszka nie- 
wątpliwie do 12 tysięcy mieszkańców, w czem 
Polaków liczy się od 2.500 do 8.000 głów. Ru- 
sinów na Rio Claro jest 550 rodzin wraz z Bar- 
rafeją, a Polaków 650 rodzin, co licząc po pięć 
głów na rodzinę daje cyfrę 6000; według spisu 
ludności z r. 1900 całe municipium z Rio Ciaro 
na 73738 głów obliczono. 

8. Kilkanaście Towarzystw polskich prowa- 
dzi „intenzywną robotę* przeciw — Rusinom? 
Szkoda? ale trzy czwarte Towarzystw naszych 
istnieje tylko z nazwy, a zaledwie czwaria część 


Sprawa ruska w Paranie. 
ILiwów 15 lutego. 


myśli o sobie, a nie o tem jakby Rusinom szko- 
dzić. Twierdzenie, że na Prudentopolis jest 11 
sklepów ruskich, dowodzi rusyfikacyjnych zapę- 
dów, bo niestety, niedawno, byliśmy tam i tych 
11 sklepów czysto ruskich nie dojrzeliśmy mimo 
zapytywań, natomiast widzieliśmy trzy sklepy 
duże polskie i cztery ruskie ale tak małe, że han- 
dlu tej okolicy w swych rękach utrzymać nie 
mogą. 

4. Co się tyczy kongregacyi rzymskiej „pro- 
paganda fide*, to tylko powiedzie* możemy, że 
takowa zgoła nie zajmuje się Ameryką południo- 
wą i na nią swej władzy nie rozciąga (?) 

O prześladowaniu Rusinów przez księży na- 
szych nigdy nie słyszałem i wątpię, czy to jest 
w ogóle możliwe, zważywszy, że stosunek 
obu obrządków polega na wzajemności usług. 
Ochrzczone przez kapłana naszego dziecko ruskie, 
zostaje przy swym obrządku i odwrotnie. 

Wracając raz jeszcze do liczby Rusinów, 
nie możemy pominąć wykazów oddziału statysty- 
cznego przy sekreraryacie robót publicznych i 
kolonizacyi, który świeżo ogłosił: iż od roku 
1689 do końca 1900 przybyło z Galieyi, Rusi- 
nów i Polaków 20 tysięcy i 20 osób. Gdybyśmy 
więc różnej natury błędy w liczbie 20 tysięcy 
uwzględnić chcieli, to 1 tak nie moglibyśmy wię- 
cej nad 15—16 tysięcy Rusinów liczyć, wiemy 
dobrze, że i Polaków przybyło dużo. Na przyrost 
naturalny również wielkich cyfr dobierać nie mo- 
żemy, bo śmiertelność w roku 1895 i 6 była 
straszna wśród starszych a dzieci z górą 80 pre, 
wymarło. 

Widzimy więc, czytelnicy, że sprawa ruska, 
paranska, istnieje — dotąd w Europie tylko, ale 
wkrótce gotowa stać się miejscową. 

Żyliśmy dotąd w zgodzie, nie znaliśmy na- 
rodowościowych waśni, jednych i drugich nie 
rozkosz wygnała z ojczystego zagonu, ale potrze- 
ba, ale często głód szczerzący swe zęby na wy- 
chudłe w nędzy ofiary. Przebiegliśmy morza i 
spotkaliśmy się w dzikich puszczach brazylij- 
skich lasów odwiecznych, gdzie dźwięk słowa po- 
bratymea ma bardzo często wartość złola. Słoń- 
ce pali, robota ciężka perłami potu rzęsiście zle- 
wa nasze czoła, a wkoło puszcza, czekająca na 
pracowite dłonie człowieka. 

i ot, słyszymy już echa waśni, którą tu nie- 
bacznie z Europy zawilec usiłują i — któż to u- 
czynić zamierza? Głęboki żal nas ogarnia, gdy 
widzimy, żę OO. Bazylianie dla otwarcia własnej 
drukarni używają szykan i podjudzań przeciw 
Polakom. 

Czyż gdyby powiedzieli szczerze, ale zgodnie 
z prawdą: dajcie rodacy na drukarnię, naszą 
własną, ruską, bo nam marnieć będą bracia nasi 
w ciemnocie; pomóżcie, abyśmy mogli ich pouczyć, 
jak żyć uczciwie należy; pocieszyć, gdy są w stra- 
pieniu; godzić, gdy się swarzą; oświecać, gdy błą- 
dzą, aby ich od złego uchronić — czybyyśm wów- 
czas centa swego nie dali?“ 


Z Warszawy 


piszą do Dsiennika Posgnańskiego : 

Z wielką ostrożnością należy brać pogłoski 
o ruchu uczniów w gimnazyum siedleckiem, do- 
tyczące nieprawnego nauczania religii katolickiej 
w języku rosyjskim i oporu przeciw temu ze stro- 
ny uczniów. Wiadomości gazet galicyjskich, mia- 
nowicie podane przez Wiek XX, były nietylko 
przesadzone, ale przedstawiając rzecz w sensa- 
cyjnej formie buntu, wprost szkodliwe dla spra- 
wy, która wcale tak przestraszających nie przy- 
bruła rozmiarów. Już od pewnego czasu ucznio- 
wie polscy gimnazyum tego i wszystkich zakła- 
dów naakowych w prowincyach Królestwa Pol- 
skiego, uważanych urzędowo za „rdzennie rosyj- 
skie*, gdzie, pomimo rozporządzenia rządowego, 
że w zakładach naukowych Koroiestwa językiem 
wykładowym dla nauki religii ma być język 
polski, wykładano przedmiot ten po rosyjsku, 
zdradzali niechęć do słuchania wykładów w tym 
przedmiocie w języku obcyra. W Siedleach ruch 
ten przybrał przed innemi formę ostrzejzzą. 
Uczniowie, oburzeni na nauczyciela religii, ks. 
Dubiszewskiego, na którym głównie ciąży wina, 
że religia w gimnazyum siedieckiem, jak za cza- 
sów Hurki i Apuchtina, wykładana była w dal- 
szym ciągu nie po polsku, ku niemu skierowali 
przedewszystkiem objawy niezadowolenia. Tak 
zwany „bunt“ ogramiczył się jednak głównie na 
podarciu i wyrzuceniu rosyjskich  podręczni- 
ków religii przez okno, zmuszeniu księdza do 
opuszczenia klasy i nakoniec do wybicia te- 
muż księdzu okien w jego mieszkaniu pry- 
watnem. 


W tem mniejscu należy przypomnieć smu- 
tny fakt, dotyczący antecedensów ks. Dubiszew- 
skiego, jako nauczyciela religii w Siedlcach. Za 
czasów rządów Apuchtina, wbrew układom ze 
Stolicą Apostolską, wprowadzono naukę religii 
w zakładach naukowych po rosyjsku, pod pozo- 
rem „próbnego nauczania* w tym języku. Kiedy 
po upadku Hurki i Apuchtina, generał-gubernator 
ks. Imeretyński przywrócił naakę religii po pol- 
sku w gimnazyach, wyszło z pod tego przywi- 
leju: gimnazyum I w Wapęzawie (w dawnym 
pałacu Staszyca), gimnazytm Siedleckie i zakłady 
naukowe w Zamościu, Chełmie, Hrubieszowie, 
Maryampolu, Suwałkach -- a więc w tych mia- 
stach gubernii siedleckiej i augustowskiej, które 
podoba się rządowi uważać za „rdzennie rosyj- 
skie“. Gimnazyum I w Warszawie uważa się 
również za jeden z głównych rozsadników ru- 
szczyzny w kraju. 


Księża udzielający katolikom religii po ro- 
syjsku, pobierają o wiele znaczniejszą pensyą 
ed innych nauczycieli religii. 

Kiedy więc podczas wizytacyi kraju przez 
generał-gubernatora ks. Imeietyńskiego, zapytał 
tenże ks. Dubiszewskiego, czyby nie uważał, że 
nauka religii katolickiej w Siedlcach powinna 
się odbywać w języku polskim, odpar! ksiądz, 
że „tego nie potrzeba“. I tak pozostało. 


Dziś, za pobudką sprawy wrzesińskiej, ucz- 
niowie w Siedlcach przypomnieli sobie o tem, 
że nieprawnie uczą się religii w języku obcym. 
Wzmógł się ruch wiadomy i przyszło do wybu- 
chu w formie wyżej opisanej. 

Charakterystycznym jest fakt, że kiedy u- 
czniów badano, kto ich do oporu podmówił, od- 
rzekli, że „postępują tak skutkiem artykułów ga 
zet rosyjskich w sprawie wrzesińskiej, które wy- 
rażnie i stanowczo stanęły po stronie pokrzyw- 
dzonych uczniów i matek polskich, motywując to 
przyrodzonem prawem, którego gwałcić nie 
wolno“. 

Zarządzono śledztwo, zniesiono się najpierw 
z władzą w Warszawie, potem z Petersburgiem. 
Dotychczas wynik ostateczny sprawy niewiado- 
my, ale jest nadzieja, że rzecz wejdzie na dobrą 
i właściwą drogę. 

Fałszem jest, jakoby gimnazyum zamknięto, 
a wszystkich udział biorących w ruchu areszto- 
wano. Przerwano tylko wykłady religii w kla- 
sach wyższych gdzie opór stawiany przybrał 
rozmiary większe. Wydalono kilku uczniów, po- 
dobno trzech, którzy wybijali szyby w mieszka- 
niu księdza Dubiszewskiego, kilku skazano na 
areszt kilkogodzinny w klasie. 

Należy jeszcze dodać, że dyrektor gimna- 
zgum, Rosyanin, człowiek przyzwoity, bezstronny 
i lubiany przez uczniów, czyniąc im wymówki z 
powodu gwałtownego postępowania, dał im zara- 
zem do zrozumienia, że sprawa, zwrócona na 
drogę legalną, doprowadzić może do pożądanego 
rezultatu. 

Na koniec zaznaczyć wypada, że wszelkie 
wiadomości o zajściach w Siedlcach samych, jak 
o ruchu uczniów w gimnazyach i zakładach na- 
ukowych we wschodnich guberniach Królestwa, 
przyjmować należy z wielką ostrożnością. Ponie- 
waż w sprawie tej nie drukiem ogłaszać niewol- 
no, przeto wiadomości czerpane być mogą tylko 
na drodze prywatnej, niekiedy całkiem sprzeczne 
przynoszącej wieści. Przesadzanie zaś sprawy i 
robienie z niej „buntu“ i t. p.. jest nie tylko fał- 
szem, ale dla pomyślnego zakończenia rzeczy ze 
szkodą być może. 


Z bieżącej chwili. 


Lwów 15 lutego. 

Polit. Corr. donosi, austry-węgierska 
eskadra, złożona z okrętów „Monarcha“, 
„Wiedeń* i „Budapeszt*, przedsięweżmie pod 
komendą kontradmirała Rippera w marcu podróż 
po Śródziemnem morzu. Podczas tej objażdżki, 
która ma trwać blisko dwa miesiące, zawinie 
eskadra do Korfu, Tareniu, Neapolu, Spezzii, 
Tulonu, Barcelony, Aleksandryi, Algieru i in- 
nych portów. 

Petersburskie Nowostś w artykule, traktują” 
cym o następstwach podróży cesarzewicza 
austryackiego do Petersburga, piszą: 
„W Serbii i Bułgaryi przyjęło wiadomość o po- 


dróży arcyksięcia do Petersburga z niezadowole- ! wniają, 
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nien. Przyzwyczajono się tam uważać Austro- 
Węgry i Rosyą za dwóch nieprzejednanych wro- 
gów. Dlatego wzmocnienie stosunków między 
oboma mocarstwami wskutek podróży arcyksięcia 
spotkało się w Serbii i Bułgaryi z niechęcią. 
Nowosti zaznaczają, że oryginalnym politykom 
państw bałkańskich, którzy chcą za każdą cenę 
powaśnić Ausiro-Węgry z Rosyą, nie uda się 
planów swych wykonać i oszukać ludów bal- 
kańskich, Konwencya rosyjsko austryacka z r. 
1697 jest dosyć silną, aby zapewnić status quo 
na Bałkanach. Ostatnia podróż arcyksięcia Fran- 
ciszka Ferdynanda dodała jeszcze większej mocy 
tej konwencyi*. 

W ogóle prasa serbska i bułgarska jest 
wielce zirytowaną, niezadowoloną i wybucha z 
żalami do Rosyi. Część prasy rosyjskiej stara 
się ją uspokoić i zapewnia, że w polityce Rosyi 
co do Bałkanów nic się nie zmieniło. HKosya na- 
dal będzie się opiekować tam państwami, które 
stworzyła i ludami, które dla niepodległości i 
wolności oswobodziła. Zawarta w r. 1897 ite- 
raźniejszą podróżą arcyksięcia wzmocniona kon- 
wencya daje właśnie Rosyi możność utrzymania 
pokoju i uchowania ludów bałkańskich od intryg 
rozmaitych Mijatowiezów, Dżordżewiczów. Tym 
rycerzom burd niechaj konwencya posłuży za 
przestrogę — a dobroczynne jej skutki powinne 
się odezwać właśnie w Serbii, gdzie przeciwnicy 
teraźniejszego stanu rzeczy ostatniemi czasy wy- 
stąpili bez żenady, co jest ubolewania godnem. 

„Austro-rosyjska konwencya jest już sama 
w sobie wielką potęgą, której wpływ także w o- 
gólnym kierunku 1 rozwoju sprawy wschodniej 
odbić się powinien Status quo na Bałkanach jest 
zapewniony ; znaczy to, Ża wszystkie państwa 
bałkańskie mogą sią w prawnych granicach swo- 
ich swobodnie rozwijać; bytowi ich żadne mie 
zagraża  niebezpieczeństwo. Pomiędzy Austro- 
Węgrami i Rosyą nie nastąpił żaden podział sfery 
wpływów ; i owszem oba mocarstwa porównie 
wywierają ten sam wpływ na całym półwy- 
spie Bałkańskim, a nie jeno w jakiej jego 
części.“ 


* 


k * 


Prasa pruska bardzo powściągliwie pi- 
sze o traktacie angielko-japońskim. 
W komentarzach można się narazić czy to An- 
glii, czy Rosyi — jedno i drugie rzecz drażliwa 
w_pniniejszem, przykrem położeniu Pruso-Niemiec. 
Prasa rosyjska dotychczas =miiez5 ŁU 
pełnie; a że w tego rodzaju ważnych okoli- 
cznościach nie wolno jej pisać bez wskazówek z 
góry, więc zapewne gabinet petersburski jeszcze 
się nie zdecydował, co czynić. Z Londynu dono- 
szą, że niepodobna sobie wytłumaczyć milczenia 
prasy rosyjskiej. Bawiącym w Londynie korespon- 
dentom pism rosyjskich, którzy treść traktatu za- 
telegrafowali do Petersburga, zwrócono telegramy 
z dopiskiem: „Niebezpieczne dla państwa ; cen- 
zura nie przepuściła. * 

Berlińskie komunikaty półurzędowe zape- 
że o udziale Niemiec w zawarciu 


Kronika niedzielna. 


Było to za dawnych, dobrych czasów, kiedy 
mosty nie w poprzek, lecz wzdłuż rzek budowano, 
kiedy pszenica dawała dwadzieścia ziarn, kiedy 
od literata nie wymagał redaktor znajomości or- 
iografi a wydawca sensu. W tym to czasie na- 
pisałem szereg fantastycznych nowel, które po- 
stanowiłem wrzucić do skarbca literatury naro- 
dowej, ogłaszając ją drukiem. Zamiarowi temu 
stanęło tysiąc przeszkód w drodze. Wszyscy zmó- 
wili się, że w nowelach nie ma za grosz litera- 
ekiego talentu, że styl nietylko jest zły, ale jeszcze 
gorzej, bo wcale stylu nie ma, że treścią nowel 
jest blużnierstwo i siedm grzechów głównych, 
począwszy od pychy, łakomstwa, obżarstwa i pi- 
jaństwa, a skończywszy na zazdrości i lenistwie. 
Zmówiło się literalnie wszystko, aby utwory me 
odsądzić ed wszelkiej literackiej czci i wiary. Gdy 
pod nieobecność redaktora zaprzyjaźniony ze 
mną zastępca jego we fejletonie iedną z mych 
nowel wydrukował, zrobiła ona na czytelnikach 
takie wrażenie, że pismo straciło trzystu prenu- 
meratorów, którzy za dalsze wysyłanie gazety 
listownie podziękowali, rezygnując nawet ze zwrotu 
nadpłaconej prenumeraty. 

Że to jednak były dawne, dobre czasy, kiedy 
kłósek pszenicy miał metr długości, kiedy mosty 
nie w poprzek, lecz wzdłuż koryta rzek budowano, 
nowele moje znalazły księgarza, który je z ilu- 
stracyami wydał. Była to prawdziwie uroczysta 


chwila, gdy w ręce wziąłem pierwszy świeżo wy- 
drukowany egzemplarz. Zdawało mi się ze szczę- 
ścia, że ilustracye są nie rysowane, lecz żywe, 
że czernidio drukarskie nie olejem i sykatywą, 
ale konwaliami i fiołkami pachnie. Zdawało mi 
się, że Iada chwila tłum ludzi rzuci się na księ- 
garnie, aby nabywać moje dzieło, że dyrekcye 
tramwajów zmienią kierunki szyn, kierując wszy- 
stkie tory ku księgarni, celem przewiezienia mi- 
liona pasażerów, mających ochotę nabyć moje 
dzieło. 

Rozczarowanie, gorycz, skandal! Gdy po 
miesiącu zgłosiłem się do księgarni, aby się do- 
wiedzieć o poczytności mego dzieła, usłyszałem 
od księgarza bladego jak ściana, słowa: 

-- Ani jednego. Za darmo pańskiego dzieła 
nie chcą. 

Jeszcze gorzej było w drugim i trzecim mie- 
siącu. Księgarz nie był już blady jak ściana, lecz 
zielony jak nadzieja. Mówił do mnie syczącym, 
tragicznym głosem, w którym drgały łzy i 
ironia : 

— Wie pan co? Umyślnie wybiłem okno 
we wystawie, żeby ktoś pańskie nowele ukradł, 
Przechodziło kilkunastu podejrzanych i — wszyst- 
kie egzemplarze leżą nietknięte. 

— Możeby kilkaset dać na wentę dobro- 
czynną ? 

— Idź pan do dyabła! 

Za sześć miesięcy księgarz nie był już ani 
bladym, ani zielonym. Nie był on wcale, nie ist- 
niał, Straciwszy znaczniejszą sumę na nakłądzie 
mych nowel, powiesił się z rozpaczy na rzemie- 
niu. W liście przedśmiertnym, wystosowanym do 
policyi, wskazywał mnie, jako moralnego spraw- 


cę swej samobójczej śmierci. Twierdził, że ja 
podmówiłem go do wydania kosztownych nowel, 
które interesy jego zachwiane dorznęły. Szczęście, 
że list jego nie znalazł posłuchu u władz poli- 
cyjno-sądowych. Sędzia śledczy już po trzykro- 
tnem przesłuchaniu mnie, oświadczył, że nie ma 
dostatecznych dowodów mej winy, że nie widzi 
potrzeby osadzenia mnie w areszcie śledczym, 
a prokurator odstąpił od aktu oskarzenia już w 
połowie na pisanego. 


Odetchnąłem, a w umyśle moim zapanował 
spokój rezygnacyi. Toż samo uczucie owładnęło 
i spadkobierców księgarza, którzy postanowili ca- 
ły nakład mych nowel hurtem odsprzedać pewnej 
firmie masarskiej, handlującej smalcem. Już wóz 
masarza zajechał pod księgarnię, gdy wtem.... 
stała się rzecz nadzwyczajna... 


Jeden z dziennikarzy przeczytał gratisowy 
egzemplarz recenzyjny mych nowel i wystąpił 
w swym organie z namiętną przeciw mnie fili- 
piką. Oprócz braku wszelkiego sensu i zdolności 
literackich, zarzucił mi bluźnierstwo przeciw wie- 
rze, znieważenie uczuć religijnych ludzkich, co 
istotnie w mych nowelach było. 

Bezpośrednio po wyjściu artykułu księgarnia 
sprzedała pięćdziesiąt egzemplarzy. Gdy na drugi 
dzień kilka innych pism krytykę mych utworów 
przedrukowało, gdy w prasie zaczął się hałas i 
protesty, w trzech dniach następnych sprzedał 
wydawca egzempiarzy sto. Kontrakt z masażem 
został zerwany. Spadkobierca księgarza stał się 
z uciechy różowym, jak kwiat jabłoni w maju. 

Tymczasem protesty mnożyły się, jakby sy- 
pał je los z rogu obfitości. Całe korporacye reli- 
gijne zaczęły przeciw blużnierstwom nowel pro- 


testować. Całe zgromadzenia kobiet jęły w dzien- 
nikach drukować listy ze słowami oburzenia. 
Księgarz sprzedał egzemplarzy tysiąc. Nabywcy 
pchający się do księgarni, chcąc rywala od skle- 
pu odepchnąć i pierwej do lady się docisnąć, 
wybijali sobie zęby i łamali żebra. Dyrekcya 
tramwajowa na posiedzeniu padzwyczajnem wzię- 
ła pod rozwagę wniosek, czyby wszystkich szyn 
tramwajowych nie skierować ku księgarni, co 
upadło czterema tylko głosami przeciw trzem. 
Gdy opinia publiczna spowodowała konfiskatę mej 
książki, policya znalazła w księgarni tylko egzem- 
plarz jeden... 


Konfiskata, mimo że przyszła za późno, sta- 
ła się aktem pierwszym, wstępem nego powodze- 
nia, uwerturą wielkiej symfonii mego literackiego 
i finansowego zwycięstwa. P.zedewszystkiem z kil- 
ku stron zawiadomiono mnie, że w parlamencie 
wniesioną zosianie interpelacya w sprawie po- 
gwałcenia wolnego słowa, w sprawie wolności 
prasy, wolności myśli i twórczości ludzkiej. W 
ślad za tem otrzymałem dwie propozycye, jedną 
z Genewy. drugą z Paryża, abym zgodził się na 
wydanie tam mych nowel. Rozpoczęto je w isto- 
cie drukować w ilości pięćdziesięciu tysięcy egzem- 
plarzy. 


Wspaniała była mowa deputowanego, który 
interpelował ministra o konfiskatę. Nie mógł on 
jak Jeremi rozedrzeć szat z boleści, bo szat nie 
miał, a tylko kamgarnową marynarkę, wygłosił 
jednak natchnioną mowę, w której zmiażdżył 
władze sądowe, ministra sprawiedliwości, unice- 
stwił ministra oświaty, przesyłając kilka jadowi- 
tych wycieczek pod adresem ministrów wojny, 
handlu, spraw wewnętrznych i zewnętrznych. 


Schoenerer, pijąc dwudziestą ósmą bombę pilzne- 
ra, rzekł: 

— On dobrze mówi. 

Dzięki temu, że stenograficzne protokoły par- 
lamentarne nie mogą być skonfiskowane, posta- 
rałem się o to, że cała mowa na cześć moją wy- 
głoszona w parlamencie a pełna najbarwniejszych 
cytatów z moich nowel wyszła drukiem. Roz- 
chwytano ją. Co do drugiego wydania nowel 
muszę czekać aż sąd wyższy zniesie konfiskatę. 
Musi to nastąpić ze wzglę 'u na ogólne „oburze- 
nie*, jakie wywołała ona w parlamencie w pań- 
stwie i kraju. Spadkobierca księgarza jest tak 
tego pewnym, że już dziś zaczął targować ka- 
mienice... 

W uznaniu mego literackiego geniuszu ju- 
tro wydaje na cześć moją obiad pewne koło 
dziennikarskie. 


+ * 
* 


Wniosek z tej wiarogodnej a pouczającej 
opowieści jest taki, że jakkolwiek należy zwrócić 
uwagę i przestrzedz szeroki ogół przed tem, co 
cuchnie i jest niezdrowem, to jednak nie należy 
do tego zastosowywać nadzwyczajnych środków. 
Słabiznę literacką, cuchnącą, reklamuje się klątwą, 
protestami, policyjną konfiskatą. Roślinkę anemi- 
czpą, która nie ma żywotnych sił, jakie tałent 
daje, a zamiast zapachu wydaje woń niemiłą, 
lepiej zostawić w spokoju pod płotem, niech 
swoją własną, suchotniczą śmiercią zginie. Tam 
najmniej powietrza zanieczyści. 

Ludwik Stasiak. 


MIKOŁAJ LUDWIG 
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traktatu amglo-japońskiego mowy być nie może. 
Frzed zawarciem (raktatu ani Anglia ani Japonia 
nie zawiadomiły Niemiec urzędowo o rokowa- 
niach; dopiero po zawarciu traktatu otrzymał 
rząd niemiecki równocześnie zawiadomienie od 
Anglii i Japonii, za co podziękował. Rząd angiel- 
ski twierdzi jednak, że Niemcy porówao ze Sta- 
nami Zjednoczonymi były uwiadomione o roko- 
waniach, czemu przedtem półurzędowcy pruscy 
przeczyli — a dzisiaj powiadają, że gabinet nie- 
miecki nie był urzędowo powiadomiony, to 
znaczy, iż powiadomiony był poufnie. Dla ga- 
binetu niemieckiego niemiła to okoliczność, jezeli 
tego poułnego uwiadomienia poufnie znowu nie 
zakomunikował petersburskiemu. 


Okazuje się, że rodowód traktatu anglo- 
japońskiego sięga niedawnej podróży margr. 
lio do Europy, gdzie go w Petersburgu, Berli- 
nie i Londynie z nadzwyczajną przyjmowano at- 
tencyą jako „Bismarka japońskiego*. Wszyscy 
połurzędowcy przysięgali wówczas, że podróż ta 
jest czysto prywatna, wyklucza wszelkie sprawy 
polityczne, a reszta prasy nic nie wiedząc, mu- 
siala tosamo powiadać. Tymczasem londyńska 
Daily Mail otrzymała onegdaj z Tokio depeszę, 
za której prawdę korespondent mimo wszelkich 
ewentualnych zaprzeczeń z góry ręczy. 


A zatem margr. lto badał w Petersburgu 
(dokąd najpierw się udał), czyby nie była mię- 
dzy Rosyą a Japonią możliwa ugoda co do 
spraw  wschodnio - azyatyckich. W Petersburgu 
przyjęto go bardzo dobrze i przedłożono mu 
projekt ugody, co do Rosyi bardzo pretensyo- 
nalnej, którąby jednak Japonia ostaiecznie przy- 
Jąć była mogła. Margrabia japoński udał się po- 
tem do Londynu i tak samo tam badał, nie 
ukrywając wcale propozycyj rosyjskich. Gabinet 
angielski zastanowiwszy się nad rytuacyą, o- 
świadczył się gotowym do zawarcia traktatu 
z Japonią i ofiarował dogodniejsze od rosyjskich 
warunki — poczem ułożono główne zarysy trak- 
tatu i Ito zawiadomił Rosyę, że na jej propozy- 
cye przystać niepodobna. Dalsze rokowania 
w Londynie prowadził poseł japoński br. Ha- 
yaszi. 

Ciekawe są oświadczenia, jakie onegdaj 
w imieniu rządu angielskiego złożył w Izbie po- 
słów Cranborne. Wskazał mianowicie, że co do 
tego traktatu Anglia tylko to samo, co inne mo- 
carstwa uczyniła. Tak np. Rosya zawarła w r. 
1898 z Japonią konwencyę, którą uznała stano- 
wisko Japonii w Korei, i traktat aaglo-japoński 
trzyma się tychże samych prostych prawideł. 
Anglia pragnie tylko utrzymania otwartych wrót 
w Chinach i całości tego państwa, i w tym celu 
gotowa współdziałać z każdem innem państwem. 

Handlowe stanowisko Anglii w Chinach jest 
dla niej największej wagi już teraz, a cóż do- 
piero w przyszłości wobec zdolności Chin do 
rozwoju. Sfery wpływów nie są dla Anglii na 
rękę; Anglia chce, aby całe Chiny były otwarte 
dla handlu i przedsiębiorstw przemysłowych. 
(Równocześnie oświadczył w Izbie lordów mini- 
ster Lansdowne, że traktatem anglo-japońskim 
jest objęta i Mandżurya jako część składowa 
Chin; p. r.) 

„Pozycya Anglii w Chinach — kończył 
Cranborńe — ma swoje specyalne trudności. W 
tym składzie rzeczy rząd nietylko dobrze uczy- 
nił, ale był obowiązany na każdy sposób starać 
się o ochronę tej pozycyi. Specyalne interesa 
Japonii wynikają głownie z jej położenia geo- 
graficznego 1 jej specyalnie wraz z Anglią zale- 
ży na utrzymaniu nietykalności Chin. Oba mo- 
carstwa zaś — Anglia ze względu na 
swoją flotę, Japonia zaś ze względu na 
swojesiły wojskowe — są specgalnie u- 
zdolnione do utrzymania tej polityki“. 

W tem sekret i podslawa dwuprzymierza 
wschodnio azyatyckiego: Anglia jest słabą na 
lądzie, ałe Japonia posiada wielką i dzielną, jak 
wiadomo armię. Flota japońska dorówna w o- 
wych stronach rosyjskiej, a cóż dopiero, gdy się 
przyłączy potężna fota Albionu. Stany Zjedn. 
pozostaną „neutralnemi, ale przychylnemi* dla 
Anglii i Japonii. 

Zachodzi jeszcze pytanie: czy traktat obej- 
muje tylko Chiny same; czy niema jeszcze taj- 
nej umowy co do spraw wschodnio-azyatyckich 
i indyjskich. Zapytany w parlamencie minister 
Balfour, czy nie istnieją jakie dodatkowe umowy, 
zaprzeczył, ale nie stanowczo. 


Xronika. 


Lmów, dnia 15. Lutego 1902. 


Kalendarzyk. 


Niedziela d. 16 lutego rz. kat. św. Julianny 
P.; gr. kat. 3 lutego św. Symeona i Anny. Wschód 
słońca 7:18, zachód 5'16. Kalendarz słowiański 
Milada bł. 

Poniedziałek 17 lutego rz. kat. św. Kon- 
stancyi P.; gr kat, 4 lutego św. Isydora. Wschód 
słońca 7:12, zachód 5'18. Kalendarz słowiański 
Swiętorad. 

Wtorek d. 18 lutego rz. kat. św. Flawiana; 
grecko kat. 5 lutego św. Ahaftyi Mucz. Wschód 
słońca 7'10, zachód 5'20. Kalendarz słowiański 
Wielosława. 

Sroda 19 lutego rz. kat. św. Konrada Pust.; 
grecko kat. 6 lutego św. Wukoła Pr. Wschód 
słońca 7:08, zachód 5:22. Kalendarz słowiański 
Czcisława bł 


Mianowania. Prezydent ministrów jako kie- 
rownik ministerstwa spraw wewnętrznych, za- 
mianował komisarza policyi Józefa Krystę star- 
szym komisarzem, a koneypistę Wiktora Sien- 
kiewicza komisarzem, obu w lwowskiej dyraskcyi. 

Minister skarbu zamianował radców prok. 
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sława Dziubińsk'ego starszymi radcami w galic. 
prokuratoryi skarbu. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. W 
niedzielę d. 16 bm. w szkole realnej (ulica Ka- 
mienna liczba 2) o godzinie pół do 5 wieczorem 
Prof. uniw. dr. Br. Dembiński „Wielki sejm i 
upadek Rzeczypospolitej 1788—1793.“ 

W sali XIV uniwersytetu (ul. Mikołaja 4) 
o godzinie 6 wieczorem Prof. akad. weter. dr. 
J. Nusbaum „Ewolucya układu nerwowego* 

W poniedziałek d. 17 bm. w Zakładzie che- 
micznym (ul. Długosza l, 6) o godzinie pół do 8 
wieczorem Doc. uniw. dr. E. Romer „Stolice 
Europy*. 


Rada m. Lwowa. Wczorajsze nadzwyczajne 
posiedzenie rady poświęcone było wyłącznie spra- 
wie kolei Lwów-Winniki-Podhajce. Sprawozdaw- 
ca r. Marjański przedstawił dokładne zabiegi ko- 
misyi dla budowy tej kolei, zmierzające ku temu, 
aby w tej sprawie interesa stolicy kraju były na 
leżycie uwzględnione. Oświadczył, że ministerstwo 
kolei zamierza trasę przeprowadzić nie przez ro 
gatkę Łyczakowską, ale przez Pudhorce, co by- 
łoby wielką krzywdę dla Lwowa, który ma 
szczególniejsze prawa do tego, aby żywotne inte- 
resa miasta, jako stolicy kraju były uwzględ- 
nione. 

Kolej projektowana, gdyby przechodziła przez 
Łwów, przyczyniłaby się znacznie do podniesie 
nia go ekonomicznie, a jest rzeczą wiadomą, że 
miasto nasze nie posiada obecnie równowagi go- 
spodarczej. Skutkiem wybudowania kolei podnio- 
siy się dzielnice, położone w okolicy bagnistej, a 
natomiast upadły ruchliwe dawniej i w zdrowej 
części miasta położone przedmieścia ; obecnie na- 
darza się sposobność, aby jedno z takich upa- 
dłyca przedmieść (łyczakowskie) podnieść ekono- 
micznie. 

Należy także dać kompenzatę miastu za wy- 
budowanie stacvi Podzamcze; trasa dworzec głó- 
wny-Podzamcze szkodzi interesom miasta, a wał 
kolejowy, położony w dzielnicy żółkiewskiej od- 
cina ją od miasta i uniemożliwia naturalny jej 
rozwój. Rada miejska gotowa jest do wszelkich 
ofiar, ale wymaga, aby rząd i kraj spełnił swe w 
tym względzie obowiązki. Ponieważ już we wto- 
rek ma nastąpić rewizya trasy, musi rada swe 
uprawnione żądania z całą siłą podnieść. W du- 
chu tych żądań zaprojektował r. Maryański od- 
powiednie wnioski. Uzupełnił je w ciągu dysku- 
syi r. Rawski. 

R. Lisiewicz podniósł, że Lwów przyczyniał 
się swym groszem znacznie do budowy wszyst- 
kich dróg w Galicyi; miasto bowiem opłaca je- 
dną szóstą część podatków całego kraju. Zaprze- 
czał, jakoby względy strategiczne miały stać na 
przeszkodzie w przeprowadzeniu trasy przez ro- 
gatkę Łyczakowską. 

R. Pawlewski oświadczył, iż nie sądzi, aby 
rząd, który się znaczną sumą przyczynia do bu- 
dowy tej kolei, miał zamiar działania wbrew 
interesom stolicy kraju, należy tylko radzie i ko- 
misyi kolejowej wytrwać na obecnem stanowi- 
sku, a rząd życzenia Lwowa niewątpliwie u- 
względni. 

W końcowem przemówieniu oświadczył spra- 
wozdawca, że życzenia Lwowa poparł dwukro- 
tnie sejm galicyjski, ma więc pełną nadzieję, że 
opinia reprezentacyi kraju : jego stolicy znajdą 
posłuch w sferach decydujących. 

Dr. Małachowski zarządził głosowanie, w 
którem niemal jednogłośnie uchwalono następu- 
jące wnioski referenta r. Marjańskiego. W myśl 
komisyi dla budowy kolei Lwów-Winniki uchwa- 
la się: 1) Przy komisyi rewizyi trasy, mającej 
się odbyć 17 bm. sprzeciwić się stanowczo i ka: 
tegorycznie budowie linii: Podborce- Winniki Pod- 
hajce, a natomiast 2) Zażądać wybudowania li- 
nii Kozielniki- Rogatka łyczakowska- Winniki- Pod- 
hajce. 8) Wysłać deputacyę do marszałka kraju 
z prośbą o poparcie słusznych żądań gminy. 

Wreszcie uchwalono znaczoą większością 
wniosek r. Rawskiego: Porucza się komisyi ra- 
dy m. Lwowa kolei Lwów — Winniki—Podhajce 
przdsięwzięcie jak najenergiczniejszych starań, 
tak u władzy autonomicznej jak i rządowej, ja- 
koteż w Kole polskiem, celem niedopuszczenia, 
aby linia kolei LŁwów— Winniki— Podhajce prze- 
prowadzoną była tylko z Winnik do Podborzec, 
z pominięciem dworca na Łyczakowie i z wy- 
puszczeniem połączenia z linią kolei czernio- 
wieckiej. 

Sezon wielkopnstny zainaugurowało wczo 
raj lwowskie Koło literacko artystyczne zaprezen- 
towaniem poematu Stanisława Wyspiańskiego „Ka- 
zimierz Wielki“. P. Michał Tarasiewicz, który 
deklamuje u nas, jak nikt inny, wygłosił ten poe- 
mat, odczytawszy przediem ogólny nań pogląd 
pióra p. Antoniego Potockiego. Słuchacze w li- 
czbie przeszło 200, z których było około 150 
pań, nagrodziło artystę hucznymi oklaskami. Na- 
stępnie zabawiano się ożywioną rozmową, po- 
czem po godzinie 10 wieczorem zaczęły się czę- 
ściowo opróżniać salony Koła. 

Najbliższy odczyt w Kole wygłosi radca 
Geiman, a na św. Józefa zapowiedziany jest 
wspaniały raut muzykalno-deklamacyjny. 


Uroczysts zakończenie wykładów prof. Ry- 
chtera. W piątek odbył się na politechnice iwow- 
skiej ostatni wykład profesora budownictwa wo- 
dnego J. Rychtera, inżyniera, cenionego wszędzie 
dla swych licznych prac. To też ustąpienie pro- 
tesora Rychtera jest dla politechniki stratą ciężką, 
\Y ostatnim wykładzie, kończącym szereg wykła- 
dów o żegludze śródziemnej, omawiał profesor 
Rychter projektowane kanały austryackie, a w 
szczególności galicyjskie, wykazując znaczenie 
ich dla podniesienia ekonomicznego stanu kraju, 
udowadniając cyfrowo ważność trasy w kierun- 
ku Brodów i kolosalne zyski, płynące choćby z 
samego przewozu, podnosząc zarazem najwa- 
żniejsze momenty przeciw budowie 1 za nią, 

Po tym wykładzie nastąpiło serdeczne po- 
żegnanie się profesora ze słuchaczami. Imieniem 
słuchaczów V roku inżynieryi, jako ostatnich, 
RCA pod kierownictwem profesora J. 

ychtera, przemówił B. Chmielowski, podnosząc 
doniosłość i uroczystość chwili i wyraził ogólne 
Życzenie, by jak najdłużej pracował na niwie 
nauki, dla dobra naszej ojczyzny, dziełami zaś 
swemi utrwalił i rozszerzył sławę polskiego uczo- 
nego. 

Rozrzewniony profesor, dziękował słucha- 
czom za tyle dobrych chęci i woli w spełnianiu 
jego rad. „Źałuję*, mówił, „że nie mogę z wami 
dokończyć rozpoczętej pracy, ale wierzcie mi, 
że czynię to z konieczności, dla celów innych. 
A nie myślcie, aby nimi była karyera, której nie 
pragnę; jest nim tylko dalsza praca, której owo- 
cem będzie dalszy ciąg rozpoczętego dzieła o 
„Robotach wodnych*, tak przychylnie i zachę- 


skarbu dr. Juwenala Rozwadowskiego i dra Zdzi-lcająco przez tachowców przyjętego. To też dzię- 


kuję wam, kochani, żeście zrozumieli me dąże- 
nia, życząc wam abyście jako młodzi, pełni za- 
pału, pionierzy sztuki inżynierskiej, ukochali tak 
wasz piękny zawód jak ja go ukochałem, a da 
on wam możność ciągłej pracy nad tem, co nam 
najbardziej cięży na sercu, nad dobrobytem 
kraju“. ý 

Profesorowi wręczono przy lej sposobności 
wśród oklasków, wspaniałe album z fotografiami 
60 słuchaczy V r., na tle gustownych winiet 
akwarelowych. 

Nagły skon. W pigtek wieczorem o godzinie 
81/, umarł nagle na udar sercowy w kasynie 
miejskiem starszy radca apelacyi Wiktor Strze- 
lecki. Przed ósmą przybył do Kasyna i zasiadł 
do kart. Podezas rozdawania kart padi nagie 
z krzesła na ziemię. Pospieszono mu z pomocą, 
zawezwano stacyę ratunkową, przybył lekarz dr. 
Frankowski, próbowano wszelkich środków, da- 
remnię, nie przywrócono go do Życia. Zmarły po- 
zostawił córkę zamężną i dwóch synów, zastępcę 
prokuratora i porucznika w artyleryi. Zmarły li- 
czył lat 68. 

Zagadka z mundurem. Doniesiono policyi, że 
u p. K. Schirlowej, zamieszkałej przy ul. Pań- 
skiej |. 9, znajduje się kompletny mundur woj- 
skowy z bagnetem, a studenci u niej zamieszkali 
posiadają wojskowe patrony. Ajent policyjny 
Weitman udał się do domu p. Śchirlowej i ode- 
brał studentom patrony (mieli je otrzymać od 
jakiegoś S. Petryckiego, ajenta podróżującego). 
P. Schirlowa zaś zeznała, że mundur wojskowy 
otrzymała od p. W. Demiańczuka, współpraco- 
wnika Diła, ale że jej ktoś mundur ze strychu 
ukradł, Cała ta sprawa z mundurem wydaje się 
bardzo zagadkową. 


Z kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj 
Jana Gardziela, który wysprzedał wszystkie rze- 
czy A. Bruchmarskiej, jak to wczoraj donieśliś- 
my; aresztował go ajent policyjny Parana w do- 
mu przy ul. Szeptyckich 17A. 

Z Dubian pod Lwowem informują nas, że 
doniesienia o niedoborze w kasie pocztmistrza 
śp. Hohenauera, rzekomo odkrytym podczas 
szkontrum, oraz o suspenzyi śp. Hohenauera, są 
zupełnie nieprawdziwe. Tak samo fałszywe są 
przypuszczenia o nienaturalnej śmierci śp. Ho- 
henauera; zmarł on na udar sercowy. 


Wzaj. obywatelska pomoc. Z Krakowa do- 
poszą pod d. 15 bm. Wczoraj odbyło się konsty- 
tujące zgromadzenie Towarzystwa wzajemnej 
Obywatelskiej Pomocy. Przewodniczącym wybra- 
no p. Sękowskiego, zastępcą p. Jana Skirlińskie- 
go. W skład rady nadzorzorczej weszli p. Czecz 
Jan Hupka, Marceli Dydyński, Stefan Skrzyński, 
Franciszek Paszkowski, ks. Józef Łepkowski, 
Franciszek Wójcik. Dyskusya trwała długi czas; 
po dyskusyi zgłosiło dwudziestu kilku członków 
udziały po 100 guldenów. 


Kwiatki fiskalizmu Piszą nam: Wydzierża- 
wiwszy majętność Teofipólkę z nowo postawicną 
£orzelnią, nie fasyonowałem się, na wezwanie 
inspektoratu podatkowego z dochodu z gorzelni, 
w celu wymiaru podatku rentowego, z przyczyny, 
że go nie miałem i że opłacam od pobieranego 
czynszu dzierżawnego włącznie z gorzelnią poda- 
tek osobisto dochodowy. Mimo to inspektor po- 
datkowy, chcąc absolutnie podatek rentowy wy- 
musić, przysłał mi nakaz płatniczy, w którym 
wymiar podatku rentowego motywuje, jak po- 
niżej: 

„Poniewuż dzierżawca opłacał do roku 1899 
tytułem czynszu z folwarku Teofipólka 1ocznie 
9400 koron, od roku zaś F;899, gdy dodano go- 
rzelnię, podwyższono czyńsz dzierżawny do kwo- 
ty 13.240 koron, a zatem na wydzierżawioną go- 
rzelnię wypada rocznie 3.840 koron; gdy gorzel 
nia wedle zeznania kosztować miała 42.000 kor., 
z czego wypada na aparat 26.000, na budynek 
zaś 16 000 kor., od której to kwoty na amuorty- 
zacyę aparatu potrąca się 10 pre., tj. 2.600 kor., 
na amortyzacyę budynku 2 pre., tj. 820 kor., na 
asekuracyę od ognia 322 kor., razem 3.242 kor. 
jako wydatek, poz staje pizeto do opodatkowa- 
nia dochód 508 koron.“ 

Pomijając, że procent na amortyzacyę po- 
dług mylnej obliczono skali, przy fabrykach bo- 
wiem strąca się w ogólności na aparaty 15 pre. 
r. budynki zaś 10 pre, podnoszę jednak, że mo- 
tywowanie wymiaru podatku rentowego z powo- 
dów przytoczonych, dowodzi albo złej woli, albo 
też nieznajomości stosunków naszych agrarnych. 
Majątki ziemskie podnoszą się z biegiem czasu 
w wartości nietyle z powodu gorzelń, lecz prze- 
ważnie wtedy, gdy są prawidłowo administrowa- 
ne, dobrze zabudowane, gdy mają ułatwiony zbyt 
produktów z powodu bliskości stacyi kolejowej, 
młynów amerykańskich itd., co wszystko ma te- 
raz miejsce w Teofipólce i wpłynęło na zwiększe- 
nie dochodów. 

Wszelka niesprawiedliwość oburza, niesłu- 
szny wymiar podatku dotyka zaś nie chwilowo, 
lecz na dłuższy okres czasu, i ze strony władz 
skarbowych absolutnie miejsca mieć nie powi- 
nien, gdyż niszczy zaufanie do takowych. 

Podając ten fakt do publicznej wiadomo- 
ści, radbym by doszedł do wyższej władzy skar- 
bowej. Czas bowiem najwyższy, aby samowole 
podobne ukrócone zostały i by poważne obywa- 
telstwo kraju, opłacające chętnie i rzetelnie wszel- 
kie podatki, uwolnione zos'ało od szykan tego 
rodzaju, a następnie od zbytecznych wydatków 
na rekursa, na które, przy nawale ich, trudno 
doczekać się rezolucyi. Józef Miliński. 


Emigracya czasowa z środkowych i zacho- 
dmich powiatów Galicyi, za zarobkiem po za 
granice kraju, zapowiada się w tym roku nie 
mniej licznie, jak poprzednich lat, tylko w innym 
kierunku. Znacznie mniej jest żądanych paszpor- 
tów do robót rolnych, w granicach Rzeszy nie- 
mieckiej, a natomiast do Stanów Zjednoczonych 
jadą rzesze robotników i robotnic. Z Korczyny 
w pow. krośnieńskim wyjechało tam tej zimy 
około 100 samych dziewcząt. Tak samo z innych 
gmin dzienne zarobnice i służące jadą gromadnie 
do Ameryki. Piesiędzy na drogę dostarczają naj- 
uboższym chętnie lichwiarze wiejscy, za poręcze- 
niem znajomych, o których nie trudno, gdyż emi- 
granci amerykańscy mają sławę dobrych płatni- 
ków. Bardzo dużo dziewcząt jedzie na koszt zna- 
jomych robotników, którzy pierwej wyjechali i 
zapraszają je na ślub do Ameryki. Innym daje 
pieniądze rodzina albo jako spłatę spadkową, 
albo tytułem „kosztów wesela*, któreby im w 
kraju sprawić musieli. 

Santos Dumont wzleciał w piątek popołu- 
dniu — jak z Monaco telegrafują — po raz piąty 
balonem w kierunku do Cap Martin. Wkrótce 
jednak po wzlocie balon pękł. Dumont w barce 
spadł do morza, ale wyszedł cało z niebezpie- 
czeństwa. Balon zatonął. 


o e 


Strejki. Z Tryestu telegrafują: Wczoraj u- 
stała wszelka praca nietylko we wszystkich za» 
kładach przemysłowych i fabrykach, lecz w ca- 
łem mieście. Wszystkie sklepy są pozamykane. 
Wprawdzie niektórzy właściciele sklepów nie 
chcieli ich zamykać, zmusił ich do tego tłum de- 
monstrantów. Tysiące ludzi przeciągają ulicami. 
Komunikacya tramwajowa jest niemożliwa, bo 
zastanowiono pracę w zakładach elektrycznych. 
Wczoraj przedpołudniem zebrał się bardzo wiel- 
ki tłum przed gmachem Iloydu. Policya rozpró- 
szyła demonstrantów, przyczem jednego policy- 
anta zraniono kamieniem. Siedm osób areszto- 
wano. 

Tyczasera zarekwirowano wojsko, które za- 
jęło Piazza Ponteroso, wielki plac munieypalny. 
Wobec groźnej postawy tłumów wojsko strzeże 
gmachu namiestnictwa, dalej następujących bu- 
dynków: sąd krajowy, centralny urząd telegrafi- 
czny i telefoniczny, dworzec kolei południowej. 
Kompanie wojska pilnują również portu i rezer- 
woarów wodociągowych. Zakładu gazowego strze- 
że wojsko od dwóch dni. Tłum zebrał się przed 
magazynami prowiantowymi „Lloydu*, wznosząc 
groźne okrzyki. Wybito okna magazynu. Na Cor- 
so obrzucił tłum policyę kamieniami; z tłumu 
dwukrotnie strzelano na policyę. 

W południe całe miasto było obsadzone 
wojskiem. Komunikacya towarowa na kolei po- 
łudniowej wstrzymana; z trudem zaledwie zdo- 
łano utrzymać ruch osobowy. Dzienniki wcałe 
nie wyszły. O 3 popołudniu odbyło się wielkie 
zgromadzenie na Politeano Rosetti, przy udziale 
około 4000 osób. Przewodniczył robotnik Ucekar. 
Przewodniczący oraz przywódca socyalistów Pio- 
toni przemawiali do tłumu uspokajająco. Mowy 
ich nie było jednak słychać z powodu wielkiej 
wrzawy tłumów, które spiewały pieśni socyali- 
styczne i gwizdały. 

Przywódcy robotników zgodzili się przystą- 
pić do sądu rozjemczego, zaproponowanego przez 
inspektora przemysłowego. Dziś rano odbędzie się 
ponowne zgromadzenie z tego powodu. Po opi- 
sanem wyżej zgromadzeniu tysiączne tłumy usi- 
łowały dostać się na Piazza Grande, zostały atoli 
odparte na plac giełdowy. Mimoto tłum zdołał 
przedostać się zaułkami na Piazza Grande i za- 
trzymał się z tyłu ustawianej tam kompanii woj- 
ska. Kapitan dowodzący kompanią zakomende- 
rował w obec tego: „Halbcompagnie tront“ i żoł- 
pierze stanęli frontem do tłumu, 

Posypały się na wojsko i policyę kamienie. 
Pewien porucznik, ugodzony kamieniem w głowę 
i pierś, upadł na ziemię. W tej chwili wojsko 
dało ognia. Pięć osób zostało zabitych, wiele od- 
niosło rany. Przy wypieraniu tłumu z placu gieł- 
dy pewną kobietę raniono ciężko bagnetem. 

W dalszym ciągu dnia przyszło kilkakrotnie 
do starcia z policyą, która użyła broni i wiale 
osób zraniła. Przedsięwzięto wiele aresztowań. 
Pewnego browaru, który demonstranci chcieli a- 
takować, strzegą obecnie 2 kompanie wojska. O- 
becnie tłum wybija szyby i niszczy latarnie na 
drzedmieściach. Gazety dziś również nie wycho- 
dzą. Robotnicy zgodzili się na trzech sędziów 
polubownych, zaproponowanych przez rząd. 

Z Wiednia w tej sprawie telegrafują : Z pò- 
wodu powszechnego śtrejku w Tryeście, od 14 
bm. do odwołania nie przyjmuje kolej Południo- 
wa przewozu frachtów, środków żywności, piwa 
i zwierzyny do Tryestu 

Stan zdrowia hr. Tołstoja — jak telegra- 
fują z Jałty 15 bm. — nieco się polepszył. Puls 
90. Temperatura zadowalająca. Onegdajszej nocy 
nastąpiło pogorszenie, ponieważ zapalenie roz- 
szerzyło się na prawą stronę płuc. Jednakże 
obecnie (to znaczy wczoraj) zapalenie łagodnieje 
i można zauważyć lekkie polepszenie. 

Książe Don Jayme Botrbon, o którego wy- 
zdrowieniu już wątpiono, ma się znacznie lepiej 
i stanowczo jest na drodze rekonwalescencyi, 
Jak z Nizzy donoszą, lekarze spodziewają się, że 
chory za trzy tygodnie będzie mógł wyjść na 
świeże powietrze. 

Stan pogody w Europie. Sprawozdanie sta- 
cyi meteorologicznej w Wiedniu. Dnia 13 lutego 
godzina 7 rano notują: Kraków 4+ 20 po- 
chmurno. Riva -|-5'8 deszcz. Wiedeń — 0% 
śnieg. Tryjest -+ 10:5 deszcz Abazya -|- 11'4 deszcz. 
Palermo -+ 18:28 pochmnrno. Neapol -|- 12:8 po- 
chmurno. Nizza 4-66 pochmurno Paryż — 2:6 
pochmurno. Stockholm — 1'8 pochmurno, Peters- 
burg — 48 pochmurno. Warszawa - 20 śnieg. 
Kon-tantynopol 4+- 7:5 pochmurno. Przegląd o 
gólny : Niski stan barometru przesunął się z po- 
łudniowego zachodu ku Europie środkowej, pod- 
czas gdy ma wschodzie podniosło się ciśnienie 
powietrza. Główne minimum utrzymuje się na 
północy. W Austro-Węgrzech panuje pogoda 
chmurna z opadami, deszczem i śniegiem w o- 
kręgach południowo - zachodnich. Temperatura 
dość równomierna, na północy monarchii niska, 
na południu wysoka. 


Że stowarzyszeń. 


Raut na dochód kolejowej kolonii waka- 
cyjnej w Tuchłi odbędzie się w sobotę 1 marca. 
W części koncertowej tego rautu przyjęli współ» 
udział panie: Irena Bohuss, Karolina Kliszew- 
ska i Irena Solska, oraz pp. Chmielnicki, Eisztyk, 
Feldmann i Ludwig. 


Walne zgromadzenie polskiego towarzystwa 
przyrodników imienia Kopernika we Lwowie od- 
będzie się w środę 19 b. m. o godzinie 6 po 
południu w sali Instytutu fizycznego. 


MAŁY FEJLETON. 


Rocznica sokola. 


Na dzień 16 bm. przypada czterdziestolecie 
założenia najstarszego ze wszystkich istniejących 
gniazd sokolich: „Sokoła“ praskiego. Z tej oka- 
zyi tak gniazdo macierzyste, jak i 600 innych 
związków sokolich, istniejących na ziemiach cze- 
skich, obchodzić będzie uroczyście ów pamiętny 
jubileusz. Polskie towarzystwa sokole, jako naj- 
bliższe czeskim uczestniczyły zawsze czynnie we 
wszystkich pamiętnych  rocznicach „Sokołów“ 
czeskich. Jedną z takich czesko-polskich uroczy- 
stości przypomina z okazyi jubileuszu p. Józet 
Rużiezka, zamieszczając w Nar. Listach fejleton 
pt. „Slet Sokolu“. 

Fala czasu pokryła już — pisze p. Rużicz- 
ka — pamiętne dni IV. wszechsokolskiego zjazdu, 
ale wracają się jeszcze ciągle miłe, niezapomnia- 
ne wspomnienia, kiedy królewska Praga gościła 
w swych murach pobratymców 


ze wszystkich 


krańców ziem słowiańskich i synów wolnej ojczy- 
zny Wiktora Hugo, i odżyła wtedy jakby w od- 
blasku dawnych przesławnych czasów. 


Autor mówi dalej o idei sokolej, że ona 
powinna roztaczać jak najszersze kręgi, bo w 
sokolstwie krzepi się nie tylko ciało, ale odradza 
się duch, duch braterstwa, swobody, ładu, kar- 
ności i miłości ojczyzny. Nie można sobie wyo- 
brazić „Sokoła*, któryby nie miał żadnych prze- 
konań narodowych, lub był przejęty duchem an- 
tinarodowym. Następnie jest mowa o tem, że z 
pomiędzy narodów ałowiańskich Polacy najżywiej 
przyjęli się ideą sokolą i oni najliczniejszy brali 
udział w zlotach sokolich. P. Rużiczka podaje w 
obszernych wyciągach dosłownie po polsku ustę- 
py z utworu wierszowanego, napisanego przez p. 
Czerbaka, a poświęconego ostatniemu zlotowi w 
Pradze. Oto wstęp poematu : 


Leci — leci — chmura ptactwa, 
Z daleka — z daleka —- 
Rozmachana — niewstrzymana, 
Gdzieś w Czechy — ucieka | 
Rozwinęła szare pióra 

I szpony zacisła — 

I czerwoną pierś odkryła, 

Jakby krwią obtrysła... 


Lecą — lecą — sokołowie 
Niewstrzymanym lotem, 

A tak szybko, że im skronie 
Operlą się potem; 

Czapki tylko czarno-szare 
Na ucho poprawią, 

I sokole piórko głaszczą 

I na wiatr nadstawią. 


Tak to w duchu starych pieśni słowiańskich 
rozpoczyna się piękną paralelą ta mała epopejka 
z życia tegoczesnego junactwa słowiańskiego. Na- 
stępuje szczegółowy opis uroczystości, pełen głę- 
bokich refleksyi i apostrof, a dalej słowa : 


Lecą — lecą sokołowie 

Do swoich — do naszych, 

By spróbować na obczyźnie 
Pokrewnych piór laszych, 

By w rodzinńem, swojskiem kole 
Pokrzepić swe siły, 

I pokrewne nam od wieków, 
Odwiedzić mogiły; — — — 


Bo się ogień ma wydobyć 

Z tlej cej iskierki 

I wnet powstać ma ten naród 
Nieszczęśliwy — wielki. 


W płomiennych słowach opisane jest powi- 
tanie Polaków przez „Sokołów* czeskich i lu- 


dność praską. Naszych witano gorąco, zasypywa- 
no kwiatami... 


Oj! ta Praga — wielka, złota, 
Jakże się cieszyła 
Sokołami — Polakami, 
ich zobaczyła |! 

A te Czeszki —- jak serdecznie 
Rzucają kwiatuszki, 

Gdy ujrzały koło siebie, 

olnierzy — Kościuszki! 


Praga tonie w morzu świateł, wśród któ- 
rych wspaniale się zarysowywują historyczne bu- 
dowle. Z Petrzyna połyskuje gwieździsta korona 
św. Wacława... Weł'awa płynie cicho w dal, jak 
ukochana Wisełka. Ujęty serdecznością, która 
go wszędzie otacza, otwiera swe serce: 


My wam za to, coście dla nas 
W Złotej Pradze dali, 
Pozwolimy, byście Wawel 
Stary uściskali... 


Opisuje dalej ćwiczenia „Sokołow“ czeskich, 
tego „białego wojska w czarnych czapkach“, i 
amazonek, z których każda dumna z tego, że w 
Czechach wyrosła*. Po opisaniu ćwiczeń gości, 
przychodzi kolej na Polaków, których tysiączne 
rzesze witają: „Czołemi* „Jeszcze Polska ne 
zhynula!* „At' żijou Polacil* 


Błyszczą piki — szumią szyki 
Jakby malowane, 

A to nasze są krakusy, 
Wojsko, ukochane! 

A proporce u pik furczą, 
Mienią się do słońca, 

A chłop w chłopa, jakby ulał, 
Od końca, do końca. 

Równo idą nasze piki, 

Serce się raduje, 

Że to Polaka swoją bronią 
Dziś się popisuje. 


Kilkunastotysięczne zastępy składają hołd 
złotej Pradze, uniesione rzesze śpiewają: „Kde 
domov mój“, wzruszony „Sokół“ polski pisze 
pod tem wrażeniem: 


Niebo niesie po swym sklepie 
Nie miłknące echa 

Czeskiej pieśni; — na kraj cały 
Pieśń wielka ucieka; 

I porywa wszystkię serca, 
Każde tętno grzeje, 

Budzi męstwo — budzi życie, 
A w duszy — nadzieje. 
Słychać w pieśni tej modlitwę, 
Czuć boleść tęsknoty, 

To też fale jej tak lecą, 

Jak słońca blask złoty. 


Obejrzawszy królewski zamek Hradczany, 
stuwieżowe miasto, wspomina o Wawelu; serce 
go boli, że komnaty jagiellońskie stoją tak opu- 
stoszałe, marmurowe ich słupy zastąpiono dre- 
wnianymi... Przy każdym, wydatniejszym epizo- 
dzie pięknych uroczystości wspomina o drogiej 
ojczyżnie, wskazuje młodzieży polskiej za przy- 
kład Sokolstwo czeskie. Przejęty szczerością u- 
czuć polskiego pieśniarza „Sokołów“, powtarza te- 
raz czeski czytelnik „Sokół“ wierne pozdrowię- 
nie brata: 

Hej Sokoły! — w górę czoło! 
Ramię do ramienia ! 

Niech się cały świat ideą 
Naszą opromienia ! 


-o a M 2 


Nowoście na suknie damskie plii: Magazyn Schayerów. 
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Sztuki piękne. 


* Z teatru krakowskiego. Mieszkańcy gro- 
du podwawelskiego rzeczywiście z zapałem hol- 
dują sztuce narodowej, czego wybitnym dowo- 
dem dwa ostatnie przedstawienia w dniu 12 i 
13 b. m. Grano po raz ośmnasty „Dziady* przy 
wysprzedanym na godzinę przed rozpoczęciem 
widowiska amfiteatrze i po raz trzydziesty trzeci 
„Wesele“ przy prawie kompletnie zapełnionej 
sali. aż: 

Najnowsza sztuka Sudermanna z wielkiem 
powodzeniem grana obecnie w Berlinie i Wie- 
dniu p.t. „Niech żyje życie!“ przedstawioną zo 
stanie w Krakowie w dniu 15 marca b. r. 


+ O występie p. Bohussównej w Warszawie 
w „Jasiu 1 Małgosi* pisze Kurjer Warszawski : 
Mówią, że dla wielkiej artystki niema roli małej. 
Jest to wszakże prawda względna. Bo cóżby mo- 
gia największa nawet artystka zrohić więcej w 
roli Jasia, nad to, co zrobiła p. Bohussówna ? 
Żeby popisać się głosem i techniką, trzeba mieć 
coś do śpiewania, a w „jasiu“. poza kilku ma: 
leńkiemi duecikami, niema ani jednej aryi samo- 
dzielnej, ani jednego nawet irazesu szerokiego, 
w któremby śpiewaczka pochwalić się mogła za- 
letami swego talentu. Niepozostało więc p. Bo- 
hussównie nic więcej do zrobienia w tej małej 
roli, jak wydzwaniać swym srebrnym głosem 
owe miniaturowe dueciki, wywoływać dobre wra- 
żenia efekiami dynamicznemi — o ile silne, nie- 
pomiarkowanie silne towarzyszenie orkiestry po- 
zwalało jej na to -- a przytem rzeźbić słowa 
tekstu misternie, w czem właśnie p. Bohussówna 
celuje, oraz kręcić się i wiercić po scenie jak 
fryga, zgodnie z charakterem tej roli. To wszy- 
stko uwydatniła lwowska prymadonna znakomi- 
cie, uprawdopodobniając tym sposobem ów afo- 
ryzm o dobrej śpiewaczce i małej roli. 

Repertoar lwowsklego teatru miejsklegu 

W niedzielę po południu „Jaś i Małgosia“ 
E. Humperdincka. 

W niedzielę wieczorem po raz l w bieżą- 
cym sezonie „Hałka* Moniuszki. 

W poniedziałek (wznowienie) „Niobe“, kro- 
tochwila Paultona. 

We wtorek „Łatający Holenderczyk", opera 
Wagnera. 

We środę „Bogaty wujaszek“, komedya K. 
Karlweisa. 

W czwartek „Cyganerya*. Gościnny występ 
pny Bel Sorel. 

W piątek po raz 1 „Przy telefonie", sztuka 
w 2 aktach Andrzeja de Lorde i Karola Foley— 
po raz 1 „Piękna »grodniczka*, fragment sceni- 
czny w 1 akcie przez Stan. Krzywoszewskiego i 
po raz l „Miły go'ć*, komedya w 1 akcie Jerze- 
go Courtelina, przekład Zofii Wójcickiej. 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Z imicyatywy czytelni kobiet zawiązuje 
się i odbędzie dziś o godz. 5 posiedzenie komi- 
tetu dla uczczenia ćwierćwiekowej działalności 
literackiej Maryi Konopnickiej. 

— Zaszedł tu przerażający wypadek. Pies 
wściekły pokąsał tymi dniami 17 osób, przewa- 
żnie ze sfer robotniczych. Pomiędzy pokąsanymi 
znajduje się podobno także jeden z tutejszych 
młodych adwokatów. Wszyscy pokąsani zgłosili 
się do zakładu dr. Bujwida, gdzie otrzymują dwa 
razy daiennie injekcye. dnemu nie grozi nie- 
bezpieczeństwo, ponieważ zgłosili się dość wcze- 


śnie. 
Z POZNANIA. 
(Telefonem i pocztą). 
— ędziego Wuthke, jednego z członków 
trybunału, który wydał tak surowy wyrok w 


sprawie wrzesińskiej, przesiedlono do Świdnicy. 
Przewodniczący wspomnianego tryburału Kach 
stara się o przeniesienie dokądinąd. 


Z WARSZAWY. 


(Pocztą). 

— Wiek XX broni się przeciw zarzutowi, 
iż zamieszcza przesadne wiadomości z Warszawy, 
zapewniając, że z gimnazyum siedleckiego wyda- 
lono 27 uczniów i twierdzi, źe osoba przybyła 
z Warszawy, która informowała Głos narodu 
o niezadowoleniu tam panującem z powodu do- 
niesień Wieku XX, musi być „o zapaszku ugodo- 
wego dziegciu“, 


Ostatnie wiadomości. 


Wiener Ztg. ogłasza szereg szkół średnich, 
które otrzymały prawo publiczności, otrzymało je 
między innemi 7 klasowe prywatne gimnazyum 
z językiem wykład. polskim w Cieszynie na rok 
1901 — 1902. 


Młanowania. Namiestnik zamianował wete- 
rynarzy powiatowych: K. Klicha, Br. Eitelberga, 
Daniela Kisiela, Z. Fertiga, N. Sikorskiego, Fr. 
Frieda, M. Duiębę, St. Kwiecińskiego, Wł. Fedo- 
rowicza, Wł. Machalskiego, J. Smołuchowskiego, W. 
Tychowskiego, J. Szczerbę, M. Horodnickiego, D. 
Marka, J. Panka, M. Serwackiego, M. Gradeckie- 
go, S. Janowicza, Z. Szydłowskiego, A. Stupni- 
ckiego, P. Kóniga, A. Weissberga, J. Piskorskie- 
go, J. Łuckiego, E. Raffa, J. Skucińskiego, dr. K. 
Ratkowskiego, J. Nowaka, J. Gałka, M. Audy- 
kowskiego i H. Langa starszymi weterynarzami 
powiatowymi w IX kl. rangi, a weterynarzy po- 
wiat.: P, Pawlikiewicza, F. Waśniewskiego, F. 
Zörnera, Piotra Olbrychta. Michała Ochnicza, 
Sylw. Kruczkowskiego, Leona Lublinera, Adolfa 
Weissberga, J. Bernsteina, J. Sołtykiewicza, H. 
Sigalla, J. Łukaszewskiego, J. Vergesslicha, H, 
Atlasa, G. Bogdana, L. Uricha, W. Cielenkiewi- 
cza, M. Orzachowskiego, H. Hirscha, K. Gro- 
chowskiego, R. Przykopę, Z. Bardacha, A. Pilcha, 
F. Dotscha, W. Bilińskiego, A. Miziurę, O. Lille, 
M. Małeckiego, T. Dziurzyńskiego, A. S5zymań- 
skiego, J. Nowickiego, J. Strutyńskiego, J. Wę- 
drychowskiego, J. Kałkowskiego, T. Hammerma- 
na, J. Zagórskiego, Karola Konińskiego, Zymun- 
ta Markowskiego. Józefa Serwę, Anatola Pro 
skurnickiego, W. Rudnickiego, E. Zbudowskiego, 
Z. Juhre, A. Sagana, S. Wagnera i W. Żuka we- 
terynarzami powiatowymi w X kl. rangi. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
weterynarzy pow. W. Tychowskiego z Borszczowa 
do Drohobycza, J. Łuckiego z Drohobycza do 
Przeworska, Ezechiela Raffa ze Starego Sambora 
do Pilzna i Józefa Gałka z Tłumacza do Bor- 
szęzowa, Oraz weterynarzy powiatowych: M. 
Orzechowskiego z Pilzna do Starego Sambora, 
R. Przykopę ze Skałata do Tłumacza i J. Serwę 

Przeworska do Skałata. 


Telegramy i telefonematy. 
Rada państwa. 


Sprawczdanie z piątkowego posiedze- 
na Izby posłow zamieszczamy w dodatku, 
dotączonyw do niniejszego numeru. 


Posiedzenie sobotnie. 
Wiedeń 15 lutego. 
Dzisiejsze posiedzenie Izby posłów rozpo- 
częło się po kwandransie na 12 odczytaniem sze- 
regu wniosków 1 interpelacyj. 


imterpelacya w sprawie zajść w 
Tryescie. 

Następnie poseł Mazzorano (Włoch) wysto- 
sował do prezydenta ministrów zapytanie w 
sprawie wczorajszych zajść w Tryeście. Podczas 
gdy prezydent ministrów wczoraj przed południem 
dał mowcy uspokajające zapewnienie, popołudniu 
przyszło do krwawych zajść. Mowca żąda zape- 
wnienia, że podobne zajścia się nie powiórzą i 
domaga się, aby rząd zajął się losem wdów i 
sierót po ofiarach wczorajszych wypadków w 
Tryeście. 


Dr. Koerber oświadcza, że wczoraj w pier- 
wszych godzinach popołudniowych sądził, iż wsku 
tek tego, że robotnicy strejkujący zgodzili się na 
sąd rozjemczy, strejk zostania wkrótce ukończony. 
Tymczasem stało się inaczej. Przed dworcem i na 
Piazza Grande tłum, złożony z nieokreślonych in- 
dywiduów zaatakował wojsko, wskutek czego 
przyszło do zajść, nad któremi należy ubolewać. 
Dr. Koerber powiada dalej, iż sam izbę bez wnie- 
sienia jakichkolwiek interpelacyj, poinformuje jak 
najdokładniej o przebiegu krwawych zajść w 
Tryeście. Na Piazza Grranda, gdy tłum złożeny 
z najróżnorodniejszych żywiołów, zaatakował 
wojsko kamieniami i kawałkami żelaza, a poru- 
cznik, dowodzący oddziałem, padł ciężko zraniony, 
nieprzytomny na ziemię, podporucznik w myśl 
instrukcyi wojskowej kazał dać ognią, wskuiek 
czego pięć osób padło trupem na miejscu. Ró- 
wnież w innej stronie wojsko zaatakowane dało 
ognia, wskutek czego 2 osoby zostały zabite, 
a kilkanaście zranionych Z tych ostatnich dwie 
już umarło. 


Dr. Körber zwraca uwagę na to, że robo- 
tnicy zgodziliby się na sąd polubowny, rozru- 
chów tych nie sprowokowali, że wywołały je in- 
ne niespokojne żywioły, przygotowane do tych 
rozruchów, gdyż były uzbrojone w kamienie i ka- 
wałki żelaza. Wogóle wojsko zaatakowane mu- 
siało użyć broni, gdyż to jest przepisane astawą 
wojskową, a nadto wobec ataków zrozumiałe i 
usprawiedliwione. 

Protesty ze strony Włochów. 

Nie można dopuścić, aby ulica występowa- 
ła jako sędzia między robotnikami a pracodaw- 
cami, między władzami a stronami. 

Co się tyczy interpelacyi, wniesionej przez 
posłow przed kilku uniami w sprawie strejku ro- 
botników Lloydu, mowca podnosi, że co do 
zwłaszcza czasu pracy, Lloyd w zupełności zgo- 
dził się na żądania robotników. Jedynie tożądanie 
odrzucono, którego załatwienie nie należało do 
kompetencyi Lloydu, gdyż stało w związku z bez 
pieczeństwem okrętów. Podczas całego przebiegu 
strejku, władze spełniły w zupełności swój obo- 
wiązek i wykonały urząd  pośredniczący. Dal- 
sze powodzenie akcyi pośrednictwa nie powin- 
no doznać zwłoki wskutek smuinych zajść wczo- 
rajszego wieczoru. Spokój publiczny musiał być 
zaprowadzony. 

Następnie przeszła izba do porządku dzien- 
nego tj. do dalszego ciągu dyskusyi nad 


kolejami bośniackiemi. 
Pierwszy przemawia p. Perić Kroat, pro. 


Następnie przemawiali poseł Borcić i mini- 
ster kolei Wittek. 

Poczem przeprowadzono na Żądanie kilku 
posłów obliczenie obecnych w sali, których było 
mało. Obliczenie stwierdziło obecność przeszło stu 
posłów. 

Wicepr Kaiser przywołał z kolei do po- 
rządku p. Pernerstorfera za niektóre wyrażenia, 
użyte na wczorajszem posiedzeniu, poczem za- 
wiadomił; że wpłynęły dwa wnioski nagłe; mia- 
nowicie posła Baseviego i p. Pernerstorfera (so- 
cyalistów), obydwa 

w sprawie ekscesów w Tryeście. 

Wobec tego dyskusyę nad kolejami bośnia- 
ckimi przerwano i rozpoczęła się dyskusya nad 
tymi wnioskami nagłymi. 

P. Basevi uzasadniając nagłość swego wnio- 
sku wywodził, że w Tryeście bynajmniej nie za- 
panowało uspokojenie, że sytacya jest dosyć po- 
ważną, aby traktować sprawę jako nagłą. 

Pos. Pernerstorter w uzasadnieniu swego 
wniosku zawiadamia, że wczoraj jeszcze o 12 
godzinie w południe oświadczył był prezesowi 
gabinetu, że sytuacya w Tryeście jest bardzo po- 
ważną, Dparód włoski jest gorącego usposobienia ; 
łatwo może przyjść do rozlewu krwi. Trzeba by- 
ło postępować ostrożnie i mądrze. Rząd powi- 
nien być tak samo dobrze i szybko informowany 
jak posłowie i to ze źródeł prywatnych. 

P. Ellenbogan, który wczuraj wieczorem po- 
jechał do Tryestu, dziś telegraficznie ran» do- 
niósł, że robotnicy byli sprowokowani niespodzie- 
wanym wymarszem wojska z dwóch stron. Zanim 
wolno użyć broni, powinno być wystosowane we- 
zwanie do spokoju, a w każdym razie powinno 
się najpierw próbować bagnetami  rozprószyć 
tłum, nim się da ognia. Strzelano bez celu i bez 
ładu. Ofiarą padli ludzie niewinni, czego najle- 
pszym dowodem to, że pewien urzędnik poczto 
wy został w swem biurze trafiony kulą i na 
miejscu zabity. Robotnicy nie mieli powodu do 


rozgoryczenia, jak to stwierdził sam prezydent 
ministrów. 

Wymarsz wojska sprowokował 
Spodziewać się wprawdzie można, że sąd roz- 
jemczy doprowadzi do rezultatu i w poniedzia- 
łek praca będzie napowrót podjętą. Rząd wszakże 


powinien użyć wszelkich środków celem uspoko- 


ludność. 
jenia ludności. Tymczasem robi się wprost prze- 
ciwnie i niepokoi się ludność. Gdy z powodu wczo- 
rajszych zajść powywieszano w niekiórych do- 
mach chorągwie czarne na znak żałoby, policya 
wtargnęła do domów tych i zmusiła mieszkańców 
do cofnięcia chorągwi, co wywoła wielkie wzbu- 
rzenie wśród ludności. 

Rząd powinien pociągnąć do odpowiedzial- 
ności nietylko policyę ale i wojskowych, którzy 
kazali strzelać, Domaga się 1) zarządzenia ścisłe- 
go śledztwa, ż) pociągnięcia winnych do odpo- 
wiedzialności i 3) najrychlejszego przedłożenia 
Izbie wyników śledztwa. W końcu apeluje do 
Izby, aby przyjęła te 3 jego wnioski. 

Po Pernerstorterze zabrał głos dr. Koerber 
oświadczając, że wkroczenie wojska było nieste- 
ty konieczne, wobec groźnego zachowania się 
tłumów. Mowca kilkakrotnie dał dowody, że nie 
jest przyjacielem zatuszowywania spraw i ręczy, 
że śledztwo będzie przeprowadzone śpiesznie i z 
całą sumiennością. Państwo musi wszystko zro- 
bić, aby porządek publiczny nie był zakłócony, 
tego żaden rząd nie może zaniechać Minister 
powtórnie ręczy za ścisłość śledztwa. 

Poseł Fres) krytykuje ostro wywody prezy- 
denta ministrów. 

P. Mazzorana wywodzi. że te zajścia były 
dla Tryestu prawdziwem nieszczęściem. Miasto 
wyznaczyło już 10 tysięcy koron dla wdów i sie- 
rót po nieszczęśliwych ofiarach i poniesie koszta 
pogrzebu. Mowca stawia wniosek dodatkowy, 
wzywający rząd do zaopiekowania się sierotami 
i wdowami. 

Następnie dyskusyę zamknięto. 

Jeneralny mowca Stein atakuje gwałtownie 
rząd i sądzi, że ponieważ dr. Koerber nie ma 
czasu na zajmowanie się temi sprawami, powin- 
no być utworzone osobne ministerstwo robotni- 
cze. Zdaniem mowcy rząd i namiestnik powinni 
się znaleźć na ławie oskarzonych w tej sprawie. 

Nagły wniosek Pernęrstorfera i dodatkowy 
Mazzorany przyjęto jednogłośnie, poczem posie- 
dzenie zamknięto. 

Następne we wtorek. 


JKwestya cukrowa. 

Wiedeń 15 lutego. „N Fr. Presse* 
donosi, że między zastępcami Ausiro-Wę- 
gier i Niemiec miało przyjść do zupełnego 
porozumienia w sprawie cukrowej, a mia- 
nowicie istnieje zamiar, aby zachować się 
życzliwie w obec żądań angielskich, t. m., 
że premie cukrowe, w razie gdyby konfe- 
rencya brukselska doprowadziła do rezul- 
tatu, musiałyby być zniesione, a cło na 
cukier w Austryi miałoby być zniżone z 
11 na 9 zł. 

Wiedeń 15 lutego. Wczoraj odbyła 
się w kwestyi cukrowej konferencya kilku 
posłów zastępców przemysłu cukrowniczego 
i rolnictwa. Biorący udział w obradach 
oświadczyli zgodniej, że status quo tak co 
do premij jak i podatków od cukru musi 
być nadal utrzymany, jeżeli przemysł cu- 
krowy i interesowane w nim rolnictwo nie 
mają ponieść dotkliwych szkód. W tym 
duchu złożą o tem posłowie sprawozdanie 
na ogólnej konferencyi poselskiej. 

P. dr. Kolischer podniósł, że w tej 
żywotnej kwestyi, która jest przedmiotem 
obrad, chodzi nietylko o interesy najbar- 
dziej angażowanych krajów sudeckich, nie 
tylko o interesy rolnictwa, o zagrożony w 
dochodach bilans kolei i o byt tysięcy ro- 
botników, ale i o to, jak należy postępo 
wać dobrze w latach najbliższych. 

Nie należy zapoznawać trudności, wy- 
nikających stąd, że wiele krajów, które 
importowały buraki, obecnie nietylko po- 
krywają swoje własne potrzeby, ale nawet 
4 kraju wywożą. Konsumcya światowa 
wprawdzie wzrasta, ale przecież nie w ta- 
kim stosunku jak produkcya. Na konferen 
cyę w Brukseli zjechano się, zanim dokła 
dnie wiedziano, co o całej sprawie myśli 
Francya. W ustawodawstwie francuskiem 
dotyczącem tego działu przemysłu, panują 
bardzo skomplikowane stosunki. Podatek 
od buraków cukrowych skombinowany jest 
z podatkami fabrycznymi i podatkiem za 
fałszywe obliczenie, Z tego powodu pod- 
czas gdyby Francya poparła Anglię w żą- 
daniu płacenia cła w wysokości 5 fran- 
ków wobec całego Świata, miałaby ukry- 
te eło w wysokości 25 franków. Już z tych 
przyczyn nie można zgodzić się na żąda 
nie Anglii, aby zaprowadzono jednolite cło 
w wysokości 5 franków. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Urban, 
Primavesi i Licht, poczem wybrano komi- 
syę, złożoną z 24 członków, z poleceniem 
jej zajęcia się sprawą cukrową i porozu- 
miewania z rządem i interesentami. Do 
komisyi weszli także pp. Kolischer, Siru- 
szkiewicz i Dawid Abrahamowicz. 

Wiedeń 15 lutego. Wczoraj wie- 
czór odbyła się kouferencya posłów z 
wszystkich krajów, interesowanych w spra- 
wie cukrowej. 

P. Baernreither jako przewodniczący 
otworzył zgromadzenie dłuższą przemową. 
Wskazał na sytuacyę, wywołaną zacho« 
waniem się Anglii, względnie Francyi i na 
grożące stąd dla przemysłu cukrowego 
niebezpieczeństwo. Zaznaczył konieczność 
wspólnego postępowania niemieckich i au- 
stro-węgierskich interesów w tej sprawie; 


należy starać się utrzymać „status quo*. 
O ile już rzady co do wspólnego postę- 
powania się zgodziły, dziś trudno tu po- 
wiedzieć, zwłaszcza wobec tegu, że roko- 
wań dotychczas nie ukończony. W każdym 
razie, jak przy w:elu podobnych ostrych 
zarządzeniach „nigdy tak gorąco się nie 
jada, jak gotuje”. Na razie Anglia nie 
może obejść się bez cukru kontyn ntalne- 
go, a należy watpić, czy będzie mogła 
zaspokoić potrzeby swoje i kvlonij pro- 
dukcyą kolonialną. 

W toku dłuższej dyskusyi oświadczył 
p. Skene, że kwestya ta obchodzi w zna- 
cznej mierze i rolnictwo, p. Kult zaś u- 
bolewał, że nie ma na konferencyi repre- 
zentania rządu. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 15 lutego. 

Cesarz przeniósł na własną prośbę namie- 
stnika Górnej Austryi Puthona w stan stałego 
spoczynku, mianując go dożywotnim członkiem 
Izby panów. Namiestnikiem Górnej Austryi za- 
mianowany został prezydent senatu trybunału ad- 
ministracyjnego hr. Bylandt-Rheidt. 


Awantury w wiedeńskiej radzie 
miejskiej. 


Wiedeń 15 lutego. Na wczorajszem 
posiedzeniu rady miejskiej przyszło do 
burzliwych zajść podczas odczytania ra- 
dnego Nechanskyego w sprawie  wniesio- 
nej przez burm. Luegera w parlamencie 
interpełacyi, dotyczącej składek wśród 
stronnictwa liberalnego na fundusz wy- 
borczy. Sceny te powtórzyły się po przej- 
ściu do porządku dziennego. 

Radnego Mittlera za okrzyk „Praesi- 
dial Ungezogenheit* pod adresem burmi- 
strza skazała natychmiast zwołana komi- 
sya dyscyplinarna, na wykluczenie z tego 
posiedzenia rady i z dwóch następnych. 
Opozycya prawie w komplecie opuściła 
salę obrad. 


Parliament niemiecki. 


Berlin 15 lutego. Komisya parla- 
mentarna dla komisyi ełowej po dłuższej 


dyskusyi przyjęła wszystkimi głosami 
Ba ośmiu wniosek kompromisowy 
pahna. orzekający, że nowa taryfa ma 


wejść w życie najpóźniej 1 stycznia 1905, 
Za wnioskiem głosowali konserwatyści, 
centrum, narodowo-liberalni, Polacy i an- 
tysemici, przeciw wnioskowi wolnomyślni 
i socyaliści. 

Berlin 15 lutego W komisyi par- 
lamentarnej dia taryfy cłowej, po przyję- 
ciu wniosku Spahna, przyszło do burzli 
wych scen, gdy przewodniczący Kardorf 
chciał poddać pod głosowanie wniosek 
Millera o usunięcie z dyskusyi wniosku 
Gottheima. Podezas gdy Gottheim przeciw 
temu energicznie protestował, inni posło- 
wie wznosili rozmaiie okrzyki. P. Singer 
wołał: „To jest dyktatura i terroryzm!* 
Tymczasem przewodniczący zarządził gło- 
sowanie, poczem ogłosii, że wniosek Mól- 
llera odrzucono. Następnie wśród ogólnego 
niepokoju i wrzawy oświadczył Kardorf, 
że składa przewodnictwo komisyi. Komi- 
|sya rozeszła się wśród niepokoju i hałasu. 


Parlament angielski. 


Londyn d. 15 lutego. Zapotrzebo- 
wanie na marynarkę wynosi według ogło: 
szonego preliminarza 31,550.000 funtów 
sterl. wobec 30,675.000 funtów w roku 
ubiegłym. W sumie tej preliminowana jest 
kwota 9,058.000 funtów na nowe budowy, 
z czego kwota 700.000 funtów wypłacona 
będzie jako 1 rata na budowy nowych o: 
krętów. W motywach do tego preliminarza 
wyraził pierwszy lord admiralicyi opinię, 
że skoro zwiększy się flotę, musi być ró- 
wnomiernie powiększony stan załogi. 


Traktat anglo-japoński. 


Berlin !5 lutego. Biuro Wolffa do- 
nosi z Petersburga: W tutejszych kołach 
finansowych twierdzą, że Japonia uzyskała 
w Londynie pożyczkę w kwocie 1,400.000 
ft. szt., a sojusz z Anglią jest niejako pre- 
mią Japonii za udzielenie tej pożyczki - 


Anglia i Transvaal. 


Berlin 15 lutego. Niemiecki zwią 
zek dla niesienia pomocy Boerom uchwa- 
lił wyznaczyć natychmiast 300.000 marek 
dla Boerów. Za połowę tej sumy mają być 
zakupione towary, druga połowa ma być 
przez mężów zaufania między Boerów roz- 
dzielona. 

Różne. 


Wiedeń 15 lutego. Poseł Gnie- 
wosz miał dziś dłuższą konferencyę z pre- 
zesem austryackiej komisyi międzynarodo 
wej parlamentarnej konferencyi pokojowej 
Uchwalono w następnym tygodniu odbyć 
posiedzenie i rozesłać wyrkularz posłom 
do Rady państwa i członkom Izby panów 
w sprawie zaprowadzenia sądów rozjem- 
czych. Rozpoczęły się już prace przygoto- 
wawcze dla międzynarodowej kKonferencyi 
parlamentarnej, która się odbędzie 10 
września br. w Wiedniu. Rząd na przyję- 
cie tej międzynarodowej konferencyi po- 
kojowej wyznaczył kredyt w wysokości 
20.000 kor. 

Cassel 15 lutego. W ukończonym 
wczoraj procesie towarzystwa akcyjnego 
Trebertrocknungsgesellschaft skazani zo- 


stali: Herman Sneuff na 7 miesięcy i 
10.000 m. grzywny, Schlegel na 5 mie- 
sięcy więzienia i 5.000 m., Oito na 6 mie- 
sięcy i 5.000 m., Schultze i Arnold Sumpf 
każdy na 3 mies. więzienia i 5.000 m. 
grzywny. 

Kilonia d, 15 lutego. Ks. Henryk 
pruski wyjechał do Bremy dziś rano. 

Waszyngton 15 lutego. W Izbie 
repreze:tantów występował p. Waeeller 
przeciw zbytniemu przymilaniu sie Anglii, 
a w szczególności przeciw tym, którzy u- 
dają się do Anglii, aby — jak się wyra- 
ża, ucałować rękę królewska. Protestował 
przeciw zamierzanej podróży pewnej bli- 
sko rządu stojącej osobistości na korona- 
cyę króla Kdwarda. 

Następnie Szer g mowców z różnych 
stronnictw zbijał wywody Waeelera. 

JParyż 15 lutego. „Lanterne* do- 
uosi z Petersburga, że zawarty został so- 
jusz między Rosyą a Chinami. Ogłoszenie 
ma nasiąpić już do 8 dni. Sojusz ten ma 
być odpowiedzią na traktat japońsko an- 
gielski. Wiadomość ta jednak nie znaj- 
duje wiary. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń d. 15 lutego. (Telegram Gasoty Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minot 84) 
po popoładnia. Akcye austr. zakł. kredyt. 693 50, 
węg. zakładu kredyt. 720'—, Anglobanku 280: —, 
Unionbanku 572:50, Banka dla krajów korouuych 
436: , Bankvereinu 464*—, Bodeucreditu 96250, 
Gal. Banka hipot, —'—, kolei państwow. 688'50, 
kolei południcwej 76'—, tramwaju A. 286—, B. 
282'—, kolei Elbethal 476—, kolei północnej 
5700, kolei czerniowieckiaj 574—, alpiny 890:—, 
Rima Maranys 5038:—, praskiego towarz. żel, 
1520, fabryki broni 382*—, tureckie tytoniowe 
297:—, oblig. węg. indemniz, 96:35, renta majowa 
101:50, austr. renta koronowa 98:50, węg. renta 
koronowa 96:95, 56-let. listy tow. kredyt. ziemst. 
95:10, 4-procent. listy banku krajow. 04-65, 4'/, 
procent. listy banka krajow. 101' —, 4-procent listy 
banku hipotecznego 94* —, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 9850, 5-procent. listy banku  hipot. 
10950, 4-procent. galic. obligac. propinac, 9815, 
4-proceni. galic. pożyczka kraj, z 1893 r. 96:60, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 93:50, losy tureck:= 
111—, merki 117:25, ruble 254:25 


— Berlin 15 lutego. Zamknięcie giełdy. Banka 
noty austryackie 85:40. (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus 35*—, Anstryackie kredyty 
—'—, Disc. Commandit —'—, 


Z rynków towarowych. 


— Wiedeń d. 15 lutego. Cukier (spokojnie) 
18:30 do ——. Natta galicyjska 30:60 do —-— 
Spirytus 37.80 do —,—. 

Wiedeń dnia 15 lutego, 

Kars w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0(*—, 
na wiosnę 9'64 do 9-65, na maj-czerwiec 9:68 do 
9'64, żyto na jesień —'— do 0—, na wiosną 8'04 
do 8:05, na maj-czerwiec —'— do ——, kukuru- 
dza na wrzesień-październik (*— do 0.—, na maj- 
czerwiec 5:67 do 5:68, na czerwiac-lipiec —'— do 
——, na lipiec-sierpień 0:—- do 0—, owies na 
jesień 0— do 0—, na wiosnę 7:99 do 8 —, na 
maj-czerwiec 0*— do 0'—, rzepak Da sierpień- 
wrzesień 1285 do 18 —, na styczeń-luty —'— 
do —'—, olej rzepakowy na kwiecaeń-maj 0 — 
do 0*—, na sierpień-wrzesień do 

Usposobienie : silne. 

Stan powietrza: pada śnieg. 


Budapeszt dnia 15 lutego. 
Kurs w koronach i po 50 klgr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9'51 do 9-53, 
na maj 0*— do 0*—, na październik 8'46 do 8:47, 
żyto na kwiec. 7:90 do 7:91, na październix 7:02 
do 7:08, owies na kwiec. 7:68 dv 7:69, na pat- 
dziernik 6:36 do 6-38, kukurudza na maj (1902)5:36 
do 5:87, na lipiec 5:50 do 5:51, ua październik 
0:— do 0*—, rzepak na sierpien 1240 do 12:50 

Oferty na pszenicę słabe. 

Chęć kupna słaba. 

Usposobienie : osłabione, 

Stan powietrza: pięknie. 


Sprawozdanie z targu zbożcwego na 
Kleparzu. 


Kraków 14 lutego. 


Pod wpływem iepszych sprawozdań z tar- 
gów węgierskich, dzisiejszy targ na Kleparzu 
odbył się w stałem usposobieniu i ceny pszenicy 
znowu się cokolwiek podmosły. Żyte i jęczmień 
przy słabym odbycie utrzymały się w cenie. 
Owies wskutek zwiększonegc zapotrzebowania 
doznai znacznej zniżki. 

Płacono: pszenicę białą od 9'10 do 9:50 k. 
czerwoną od 9:— do 9'40 kor., żółtą od 9'— do 
9-35 koron, żyto od 7:35 do 770 koron, jęczmień 
browarny od 6'85 do 7:35 k., na paszę od 6— 


do 6:35 k., owies od 7:30 do 7:75 k., rzepak od 
—-— do —'— k., konizz czerwony od —' — do 
— — k, biały odd '— do —'— k., kukurudza 
od — — do — — k., wszystko za 50 klgr 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 


SOMATOSE 
(rozpuszcza!ne białko mięsne) 
jest pódług orzeczenia najznakomitszych leka zy 
„ideałem preparatu spożywczego“ dla chory” k 
osłabionych. Wzmacnia nerwy i wyrabia 


muskuły. 
W aptekach i drogueryach. 


Franciszka Wilhelma 


przeczyszczająca herbata. 
Franciszek Wilhelm 


aptekarz, cesarsko-królewski nadworny dostawca 
w Neunkirchen, Niższa Ausirya. 


Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenia 
2 koron za pakiet. 


GAZETA NARODOWA z Nledzieli dnia 16 Lutego 1902 Nr. 47. 


Na wystawie w Paryżu: Złety medal. 


FKRNOLENDT 


Czernidło na buty — najlepsze w świecie, daje prędko połysk długo trwający 
i konserwuje skórę. Skład fabryczny: Wien, l. Schulerstrasse Nr. 2l, 
Rok założenia 1832. 8. N. 16/2. Wszędzie do nabyoia. 


DROBNE OGŁOSZENIA Krople do zębów 


po 1 et. od wyrazu. (dawniej Liton zwane) uśmierzają natych= 


miast ból zębów. Flakon 80 h. i1 k. 20 h. 
£>ulion 


ka „Lwowie w aptece P. Mikolascha, w 
WA RM Ma E tryja w aptece J. Drągowskiego. 
zniżonych cenach złr. 5—, 6—, 7:50, dla 


100—300 ztr. 


miesięcznie mogą osoby każdego sta- 
nn i w każdej miejscowości pewnie 
i rzetelnie bez kapitału i ryzyka za- 
robić, sprzedając pewne dozwolone 
papiery państwowe i losy. Zgłoszenia 
do LUDWIG ÖSTERREICHER VIII 


chorych z samego drobin i dzikiego ptac- 
iwa po 10 zł. kile. — Dwót ŁApoziA- Deutschegasse 8 Budapest. 7786 a z l 
zeza. » zza AWA, ARR, ynny 


JEKSEUCHOWY 
Tylka prawdziwy 
2 obckumieszczoną ochronna 


suwa czasową qłuchołe 
jwyciekzuszuszumw uszach 


Zarząd gospodarstwa w Załuczu dolnem 2 
(poczta Załucze-dworzec kolei, stacya kolei E ile S ra 
Załucze-Śniatyn) ma do zbycia po cenie s 
przystępnej A sztuk wołów przyda-| memm 
tnych na opas, rasy Bern-Simmenthal (wagi|Kto na padaczkę, kurcze i inne nerwow. 
13 centnarów para). przypadłości cierpi, niech żąda o tem bro- 
szury. — Nabyć można bezpłatnie i franco : 
Biedn zarobnik, któremu zmarła żona, Sehwanen-Apotheke, Frankfurt za/Main. 
y pozostawiając czworo nieje- 
tnich dzieci, z których jedno liczy 2 a dru- 
gie 4 lata, z powodu braku zarobku i nie- 
możności wychowania swych dzieci, błaga 
o pomoc Szanowną Publiczność. Jest w sta- 
nie oddać je w szlachetne ręce. Michał 
Leas, zarobnik w Zamarstymowie, Wązka 14. 


JUTLE wypadkach zadawnienia. 


Ruis Do nabycia po 2zł. za Fa- 
szkę wraz ze sposobem użycia jedynie w aptece 


PIOTRA MIKOLASCHA WE LWOWIE 


m chce dużo pieniędzy ? 


ak Miesięcznie aż do 1000 koron mo- 
Żna zarobić bez rezyka a uczciwie, 
Proszę przysłać natychmiast adres 
pod: G. 5I an das Annoneen-Bu- 
reau des „Mereur*, Niiraberg, 
Meudelstrasse 28. 


Czyste i najlepsze 


Marmulady 


żółto złote, jędrne morelowe, malinowe, 
ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
agrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
z czernic po 43 ct., z jabłek po 38 ct, 
z powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct., 
najlepsza marmoladowa  gałareta po I zł. 
9 |20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kiłowych 
M wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko- 
J ło I1/ą kilo 7 ct. droższe na I kilo brutto), 
— Kompot z czerwonych borówek 
Skuteczność niezawod- JĄ |po 5o ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sok 
na w leczeniu rzeżgczekij malinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo — 
tr ia żoła i wszystkie inne owocowe konserwy najta= 
be or niej i najlepsze poleca Fabryka kon- 


Prawnik poszukuje jakiegokolwie 
zajęcia biurowego we Lwo- 
wie. Potrafi administrować kamienicą. Zgło- 
szenia pod F. N. w „Gaz, Nar,“ 


Posad zarządcy dóbr ziemskich, kon- 
y trolora lub kasyera ekonomi- 
cznego za kaucyą, poszukuję. Wieku śre- 
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen-| | 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal- 
ność fachową. Listy przyjmuje Wincenty 
Joniec, Krzeszowice. 


P k RQ posady nauczyciela do- które zawsze pociąga za JĄ 
OSZU uję mowego do klas normal- t "a e Ą serw Hermana Tausiga, Praga, 
nych z egzaminem, udziela z wszelkich sobą użycie kapsułek z Carolinenthal. Cennik opłatnie, 


A kubeba w płynie. 


| w Paryżu, 8, ulica Vivienne, $ 
i w glównych aptekach, 


przedmiotów w polskim, niemieckim i w ru- 
skim języku, za skromne wynagrodzenie, 
W wieku średnim. Łaskawe zgłoszenia ul. 
Słodowa 7 — u p. W. Kosiarskiej we Lwo” 
wie. 


MEK Osoby szczupłe 


i wątłe, oraz dzieel po krótkiem 


użyciu 
„KOPOLO! (225) 


dostają znakamiełe pełna postać 
Damy biust znakomieie wypełniony. 
W puszkach 5 kilowych 
po kor. 1*80 360 6 
na 6 14 30 dni. 
Skutek pewny. Wiele listów dziękczyn- 
mych, Do nabycia we wszystkich iepszych 
aptekach. We Lwowie w apt. Piotra 
Mikolaseha i Z. Ruekera. 


En gros Fr. Vitek 65 Comp., Praga. 


30GE IOE 


Jimorin-Andrient" & 60. 


Paris. 7825 


We Lwowie w spt. pp. Mikołascha, We- 
wiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego, Beise- 
ra i Ehrbara. W Krakowie w aptekach pp. 
Wiszniewskiego, Redyka i Mikuckiego. 


Hell zy ma Wystawie paryskiej 1900. (nai de la Mogisserie 4, 


neurastenie, Histerye iHandel NASION 


wszelkie choreby nerwo-|poleca się PT. Publiczności polskiej, zarę- 

we ustępują niezwłocznie po Za-|czając za nasiona świeże, najlepszej jakości 

życiu pigułek  antinewraigicz-|; obsługę jak najrzetelniejszą. Koresponden- 

nych doktora Cronier 75, rue de|cyą francuska i niemiecka, Cenniki na żą- 

apo. M kraj pam danie. Pocztówki markować 10 h., listy 25 h. 
iwych z pieczątką Związku Fabry- | ; s i 

kantów. eian franki za pudelko. We ee PE A A AR a, 


wie w aptekach PP. Mikołascha i Sp., We- 


wiórskiego i Ehrbara. 
| 


HELLA PASTYLKI TAMARY NDOWE 


są więcej niż od 15 lat jako wypróbowany, przyjemnie smakujący i łagodnie działający Środek przeezyszezająey 
ogólnie wprowadzone : wybitni lekarze zalecają szczególniej kobietom i dzieelom , niemniej mężczyznom, prowadzą- 
eym siedzeniowe Życie, cierpiącym na hemoroidy i t. d. i dają im pierwszeństwo przed drogiemi przetworami, tudzież 
wszelkiemi ostro działającemi pigułkami i gorskiemi wyciągami. Cena pudełka 75 et. Równie łagodnie przeczy- 

szczający skutek osiągnięty zostaje 7812 


Hella ekstraktem tamaryndowym 


który rozpuszczony w wodzie daje napój przyjemnego, odówieżającego smaku i używany obok pastylek dopomaga ich 
działaniu. Cena flaszki 46 et. Sprzedaż eząstkowa we wszystkieh aptekach. Wysyłka pocztowa przez apte- 
karza G. Hella w Opawie, skład hurtowuy 6. Hell & Co., Wiedeń, I. Sterngasse 8. 

Miejsea nabycia we Lwowie: w aptekach pp,: Mikołascha, Zygm. Ruczera, H. Blumenfelda, Jakóba Beisera, 
A. Łrzowskiego, A. Ehrbara, Ż. Haya, K. Sklepińskiego, J Wewiórskiogo, Dr. Zarzyckiego i A. Rappaporta — dalej 
w aptekach pp.: w Brodach u Kulaka, w Borsscsowie u M. Piotrowskiego, w Brseżanach u A. Dursta, J. Nahlika, 
s Brzosowie u Halamy spadk., w Chyrowie u Lewiekiogo, w Drohobyczu u A. Korzeniowskiego, Q. Tobiaszka, w Ja- 
rosławiu u J. Angermanna, J. Rohma ; w Kołomyi u Pawłowskiego, Stenzla, Witosławskiego; w Kamionce u Pilew- 
skiego; w Przemyślu we wszystkich 4 aptekach: w FRaessowie u Karpińskiego, Prona , w Samborze u J. Aleksiewicza 
i Herdliczki spadk.; w Stanisławowie we wszystkich 3 aptekach; w Skołew u apt. Lechowskiego, dalej w Stryju, 
w Tarmogolw, jakoteż we wsnystkich znaczniejszych aptekach Galicyi. 


Bilety wizytowe litografowane === 
Zaproszenia ślubne i balowe, 


x Etykiety ;< 


na flaszki pudełka aptekarskie 


jednokolorowe lub barwne. 


Karty adresowe, nagłówki na listy i faktury 
kupieckie artystycznie wykonane. 


Papiery wartościowe, książeczki oszczędności 
i udziałowe. 


Dyplomy, obrazy, plany, mapy, nuty, ogłoszenia 
i plakaty. 

Tutki cygaretowe, cenniki, autografie i wszelkie roboty w za- 
kres artystyczno-litograficzay wchodzące wykonujemy wzoro- 
we i ma cezas oznaczony. 

Zakład nasz, zaopatrzony w najlepsze maszyny pospieszne, poruszane 
siłą mechaniczną i posiadający najnowsze urządzenia, może zadowolić 
nawet najwybredniejsze wymogi w dziale tak drukarskim  jakoteż 
litograficznym. 

Polecamy zakład nasz łaskawym względom PT. Publiczności, 


kreślimy się z poważaniem 


be Piller i Spółka, 
e 
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NZ 
Czerwone : . 
é y 

5 kilo czerwonych pomarańcz . , j 

$ „  Mandarynek z Malty. . . n 320 p m2 © 
5 „ _ Bananów, Sałaty-Karczochowej 5'50 < % 

I skrzynka 300 szt. czerwon. pomarańcz 11— 
I „n 400 „ mandarynek. . . I5— 
franco za pobraniem poczt. Giovanni 


| Zakład fryzyorski 
Edw. Grilimayera 
CrN 


wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAN, poleca wielki wy- 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, 
jako też duży zapas perak, który jako fry- 
zyer miejskiego teatru lwowskiego, mając 
sporo ma składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonałnym. Ceny umiar- 
kowane, 


Marka ochronna: kotwica. 


Liniment. Cans. Comp. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bółe nśmierza- 
jące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

Przy kupnie tego wszędzie 
ulubionego Środka domowego 
należy przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kKot- 
wicą'' z apteki Richtera, wten- 
czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym iwem* 


w Pradze, 
«» | uliea Elżbiety 5. ee 


Wszelkiego rodzaju lakiery i politury, na meble, powozy 
kryształowe, kopalowe; różnorodne lakiery spirytusowe do 
każdego użytku w przemyśle i rękudzielnictwie, dalej 
najlepsze lakierowe farby do podłogi 


poleca 7807 
pierwsza czeska fabryka lakierów, werniksów i farb 


F. J. Materna 


RRZ PRADZE. 


Cenniki i szczegółowe oferty na życzenie chętnie się wysyła. 


2 


Abbazia, 


|Pension Exquisite, pierwszorzędny, 
Villa Mascagni, najpiękniejsze położenie 
na południowym brzegu, elektr. oświetlenie, 
największy komfort, najznakomitsza kuchnia, 


b Ra — l] 
Dr.Rosy Balsam| Pragska maść 


- WO W a 
na żołądek! z apteki B. FRAGNERA w Pradze domowa 
jest dawnym, najpierw w Pradze uży- 
wanym Środkiem domowym, który u- 
trzymuje rany w czystości, ochrania od 
zapaleń, bole koi i dziuła chłodząco, 
W dawkach po 35 ot. I 25 ot. 
Pooztą o 6 ot. więcej. 
ae Ea z 1 zł. 58 et. 
8 ai awki 
na dużą a 75 ct na małą flaszkę, zo- 6/2 lowki; ke 2 zł. 30 ch arm 
staje to już wysłane opłacone do ka- | za 2 zł. 48 ot, 9/2 dawek, opłacone do 
żdej stzcyi austr. węg. monarchii. | każdej stacyi Austr. Węgier. 


rzestrogn.  Wazystkie Poog 
części opakowania za- wag” 
opatrzone 8} tu uwido yF- V7 
74 cznioną marką ochron. pF = 
Sxłaa główny: 
Apteka B. FRAGNERA c. k. nadw. dostawcy „zum schwarzen Adler" 
Prag, Kleinnoite 203, Ecke d. Nerundgasse. 7205 


Qodziezna wysyłka. Składy we wszystkich aptekach Austro-Węgier. Wa Lwowie w spacen. aptekach 
EE) 


jest od przeszło lat 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozwalniającym i pobu- 
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy ciągłem używanin stale reguluje. 


LTnseraty 


dia dzienników wiedeńskich 
jakoteż dla innych gazet krajowych 
i zagranicznych załatwia najtaniej 
RUDOLF HOSSE 
Wiedeń I., Seilerstiitte 2. 


alany 


najlepszy środek do czyszczenia zębów i konser- 
weowania dziąseł, cena 60 i 1-20 h. 


J AN IHNATOWICZĘŻ 


Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- 
nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. $ 


ADRESSY 
wszystkich urzędów i krajów, służące do 
rozsełania ofart kupieckich, dokładne pod 
gwarancyą, poleca międzynarod, Biuro 
adresów : Josef Rosenzweig & Söhne, 
Wien |., Backerstrazse 3. Telefon 8155. 
Prospekty franco. 


Doża fiaszka I zir., mała 50 ot. 


za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 28 ct. 


HLERRBA.BNY'ego 


Nyrop wapienno-żelazisty 


>139 0605-00 6609 0660 COTE OCCISO N 
z podfostoranu wapna. 
ky PPPPPPPPARPEA d Ahhh hidd dedide — z Z lanaa solanić pkan gao powyższy rodaka powodu jego wła- 
sności rozrzedzania | usuwania fiegmy, zmniejszania potów w nooy i niedo- 
ł puszczania do wyczerpania sił żywotnych, tudzież, iż wprowadzające do orga- 
FARBEN FABRIKEN nizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia a siókoałóć do M 
twarzania krwi, zaś dzieciom zadawany z powodu zawaitości Boli fosforewo- 
vorm. wapiennych ułatwia im tworzenie się kośol 7731 
| Cena flaszki złr. 1'25 = 2 k. 50 h. 
| pocztą 20 et, = 40 h. więcej za opakowanie. 
M6 Należy wyraźnie żądać: „Herbahaego syropu 
waplienno-żelazistego". Jako dowód tożsamości znaj- 
a LJ H duje się w szklance również na kapsli od flaszki 
nazwisko „Herbabny*, oraz jest każda flaszka za- 
Elberfeld. TATĄ opatrzona obok odbiią urzędownie zaprotokołowaną 


marką ochronną, ktore to znaki tożsamości prze- 
strzegać upraszarcy. 


Główny skład rozsyłkowy 


Wiedeń, Apteka „zur Barmherzigkeit“ 


VIA Kaiserstrasze 73—75. 
Składy przeważnie w aptokaoh we Lwowle, Krakowle, Czerniowcach I na prow. 


SOMATOŻA 


rozpunzozalns białko mięnno 


zawiera pozywne części (białko i gele) proszek prawie bez smaku, a należy 
do najznakomitszych 


środków odżywczych i wzmacniających 


dla dzieci osłabionych , hacych na kraywicę , oras dła osób cierpiących na 
nerwy, piersi, żołądek, dla położnic i rekonwalescentów itp. pod postacią 


Somatozy żelazistej 


dla niedokrewnych ze skutkiem przez lekarzy polecona. 


Somatoza żelazista zawiera 20/4 Żelaza w organicznym związku 
Sfamoioza pobudza nadzwyczajny apetyt. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, 


Najznakomitszy środek wzmacniający i odżywiający. 
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Wielki krach! 


Nowy York i Londyn nie oszezędziły i stałego lądu i wielka 
fabryka wyrobów srebrnych , widziała się zmnszoną wysprzedać cały 
swój zapas za małem tylko wynagrodzeniem za pracę. Jestem upełno- 
mocniony to uskuteeznić. Wysyłam zatem każdemu za zwrotem 6 złr. 
60 et. następujące przedmioty : 

6 sztuk nożów stołowych z prawdziwą angielską klingą, 
6 widelców z jednego kawałka ameryk. pat. srebra, 
6 łyżek z amerykańskiego patent. srebra, 
2 icz z amerykańskiego patent. srebra, 
1 chochla z amerykańskiego Srebra, 
1 chochelka z amerykańskiego patent. srebra. 
6 angielszich spodków Victoria, 
2 wspaniałe świeczniki, 
1 sitko, 
1 rozsypywacz cukru. 
"42 przedmiotów tylko za złr. 6.60 

Te 42 przidmioty kosztowały dawniej 40 zł. a obecnie mozna je 
mieć za tę niską cenę złr. 6.60. 

Amerykańskie patentowane srebro jest na wskróś białym metalem, 
który barwę srebra 25 lat pod gwarancyą zachowuje. Najlepszym dowo- 
dem że to ogłoszenie nie jest Żadnem oszukańntwem , zobowiązuje 
się niniejszem publicznie zwrócić każdemu pieniądze boz trudności, ko- 
mu towar Bię niepodoba. Niechaj więe nikt nie opuści sposobności na- 
bycia tego wspaniałego garniinru, który szczególnie) nadaje się na 


wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy 


jak niemniej dla każdego domostwa. 
Dostać można tylko pod adresem : 


9 
A. MHERSCHBERGCCA 
Dom eksportowy amerykańskich patentowanych towarów srebrnych. 
X Wien il., Rembrandstrasze 19/K. — Telefon Nr. 14597. 
Wysyłka na prowincyę za gotówkę lub za zaliczką. ER, 
3 Proszek do czyszczenia 10 ct. t at 
Tylko marka ochronna obok stojąca, zapewnia przdziwowość, " b 
© = 
Ire? 


Wyciąg z pism uznania: p 
Kraków, 21 maja 1899. 
Posyłkę Pańską otrzymałam i jestem z niej tak zadowoloną, że posyłam dal- 
sze zamówienie. Księżna Amalla Czetwertyńska. 
Z nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona, 
Krystynopol, Galicya. Siostra Joanna, przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową posyłkę. 


Bablo, kapitan. 


| 
| 
| 


Dr. G>llis”a 


Proszek do potraw 


(sprzedawany od r. 1857). 


Dyetętyczny Środek przyczyniający się do dobrego trawienia, 
Do nabycia we wielu aptekach i drogueryach Austro-Węgiersk. monarchii. 


(ena małego pudełka K, 1-68, dniegu K. 2'52, 


HG Proszę żądać wyraźnie Dr. Gólia”a proszku do potraw I uwa- 
Żać na moją markę oehronną, 


Wyłączni producenci (od r. 1868): 7760 


Dr, Józefa Grólis'a Następcy 


Wien, I, Stephansplatz 6 (Zwettlhof). 
Wysyłka hurtowna i drobiszgowa. 


1 


QDOO00000000 000 00000000 
Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
407, listy hipoteczne koronowe 
4"/,%/, listy hipoteczne 
60% listy hipoteczne premiowane 
4°% listy Tow. kredyt. ziemskiego 
4h% listy Banku krajowego 
4°% listy Bankn krajowego 
5% obligacye komunalne Banku krajowego 
40, pożyczkę krajową 
4% galie. obligacye propi nacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


KANTOR WYMIANY 


tk. nyrz. galic. akcyinógo Banku bipotecónegi. $ 
Q000000000 00000 000000900 


OOOO OOOCOOOOOOOOON OOO! 
Pracownia sukien damskich i udiorków dziecinnych 


G. N. 16/2 


7636 


Lubaczów, Galicya. 


u 
: z= re 8 
z i . oraz najlepsza metoda 
© Stanisław Woźniak NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 4 
R zegarmistrz po. ea 


MARYA WAŚNIEWSKA 
Lwów, ulica Lelewela 1. ©. 
Prey samówiemiach s prowiincy wprassa się o przysłanie dobrze leżą: 
cego stanika, długości przodu spodnicy i obggtość w kłębach. 
Dla dsieci: wiek, objędość w pasie i w piersiach długość od wasycia 
kołniersa przodem. 
Na żądanie próbki matery] każdego sezona — franoo. 


NR stst eStSEKENE SE SE ARER PESEL KEYNOSLN NU 


we Lwowie, ulica Akademicka 1. 8 
poleca swój 


SKŁAD ZEGARKOW 


szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 
Sohwarzwaldskich — z dwuletnią gwaranoyą. 


Wszelkie reperacye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i Rajtaniej wykonnjs 
Z gwarancyą roczną. 


POOEOOOOOROLUOLI 


ARMOR 


Lwów, ul. Łyczakowska 3. 
Wydawca 


odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki. 


4 drukarni i litografi Pillera i Spó ki. 


